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BIURA RiLAKCiI I EKSPEDYCJA ul. Chorąźczfzna 31. 
ADMINISTRACJA u!. Podi/afe 3. — Egzemplarze gazety da na­
bycia w Ekspedycji ul. Cńoirążczyziia 33, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOM SKi I SKA jagiellońska 7, w bium.cb dzienników i uafi- 
kaci!. — Lisiy najeży frankować.

Reklamacje otwarte w--toe od iSpti i ty. — Kor.to PJC.O. Nr. 141.690. 
Telefon Redakcji Nr. 17S. — Telefon Administracji Nr. 73.

Cessa egzemplarza 
w miejscu 

i na prowiu;j»

tiO Mk.

P R £  W U M £  R A T A;
miesięcznie

fte Lwowie be* dostawy . .  .  .  .  V . ............................. 1.J60-— Mk.
w t Lwowie z dostawą ..... ....................................  1600'- ■ Mk.
z przesyłką pocztową w P o ls c e ....................................... 1.500— Mk.
z przesyłką pocztową w innych państwach . . . . . .  2.000— Mk

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Acuninielracj-i Lvov;-
skiej", lbvów, ulica Podwale 3, w godzinach od S—2 i 5—7 i biuro 
£. Sokołowski i Ska uliea Jagiellońska 7.

Prawi m m  i  M i
W  dniiu 1. sierpniu r. b. uchw alił Seirn litew ­

ski konsty tucję, k tó ra  zaw iera  'między innemi u- 
stęp  o p raw ach  m niejszości. nar<xlowych.

Usfgp ten głosi, że mniejszości, k tó re  tw o rzą  
„znaczniejszą proporcję’5 obyw ate li L itw y , zyskują 
P raw a autonom iczne. U staw odaw ca nie sprecyzo- 
YcaJ cyfrow o tego pojęcia, nie napisał, jak i odse­
tek  -potrzebny jest dla uzyskania  autonom ii. Bliższe 
sprecyzow anie  tego ustępu pozostaw iono p rzy ­
szłem u Sejm owi.

B rak  ścisłego określenia, w  konsty tucji cy fry  
*ak w ażnej dla m niejszości narodow ych  w yp ływ a 
stąd, ze nikt me lubi siebie w iązać  jakiem iś zobo- 
M ązam am i oonad konieczną po trzebę. Łatw iej 
hsst o perow ać  ogólnikami,, z  k tó ry ch  zaw sze w  ten 
czy  inny sposób m ożna się będzie w ykręcić.

Skąd p o w sta ła  m yśl w łączania  do konstytucji 
litewskiej kiauzuW o m niejszościach narodow ych? 
Nie zrodziła go napew no w spaniałom yślność p ra ­
w odaw cy Lub akadem icki kult dla p ra w 'n a ro d o ­
w ych m niejszości nic litew skich w  państw ie .

P raw o  to zrodziła konieczność zew nętrzna.
P o  pierw sze jeszcze w  19 Ib r . konferencja 

Pokojowa w  P a ry ż u  w ym ogła na rządzie litew ­
skim zobow iązanie co do udzielenia ipraw au tono­
m icznych ludności żydów skiei w  granicach L itw y.

Po drugie L iga N arodów  na sw ej sesji m ajo­
w ej 1922 r. narzuciła  L itw ie n ienaruszalne p raw o  
ochrony m niejszości, k tóre  z  tą  chw ilą przesz ły  
Pod opiekę Ligi N arodów .

Z tych  dw u zobow iązań  w y c ią g n ą ł. u s taw o ­
daw ca litew ski kw kiłensencję i z redagow ał ją w  
artykule  o m niejszościach. U brał ją p rzy tem  w! for­
mę, dającą jak najw ięcej sw obody  w  in terpretacji 
Państw u, a jak najm niej szans na  rea lną  ko rzy ść  
dla obdarow anych . ;

Liga N arodów  nie ok reśla  od  siebie żadnych  
■norm cyfrow ych dla p rzyw ilejów  autonom icznych 
mniejszości. Ż drugiej s trony  Żydzi zabezpieczyli 
sobie autonom ię, zasto so w an ą  „ad p erso n am ’’ bez 
względu na ich siłę liczebną.

Że a rty k u ł o  m niejszościach zrodził nie duch 
dem okratycznej tolerancji, a  jedynie przym us, m a­
m y tego dow ód najlepszy w  całej konstytucji, a 
szczególnie w  ty ch  jej częściach, k tó re  w  sposób 
Pośredni do tykają  p ra w  m niejszości.

A w ięc p rz y  dyskusji nad p a r. 90 konstytuau 
'Sejm skreślił zastrzeżen ie , że  nauka początkow a 
Udzielana będzie dzieciom  w  ich języku ojczystym .

Nie uznano  za tem  elem entarnych  p ra w  ludz­
kich, pedagogicznych i w olnościow ych, k tó re  na­
kazują udzielać dzieciom  nauki początkow ej w  ich 
Języku rodzim ym . P ro g ram  'tępienia polskości 
Mógłby, -bowiem, ucierpieć na tern zobowiia.za.nm 
A"onstytucyjnem. O drzucono je w ięc bez za s trze ­
żeń, okazując przeto  św iatu  całem u sw oją to leran-

1 pokojowe zam iary  w  polityce w ew nętrznej^
W obec takiego ducha u staw y  a rty k u ł o

Mniejszościach stanow i w  niej zb łąkany  dyso- 
Żans. zapędzony tu p rzez  jakąś silę obcą.

2  pow yższego  . stanu rzeczy  w y p ły w a . jasny  
W io sek , że  konsty tucja  litew sk a ’ w  artykule  o 
Vawaclh oniejszości uzależnia nadanie mniejszo- 
^okktn i|ąrodow ym  p raw  autonom icznych od jedhe-

,  £° tyfco w an m k u : ich siły  Jiczebnej.

W! braku  pow szechnych ' sp isów  ludności na 
•Litwie, zblłżaaące się w ybory  do Sejm u litew ­
skiego w  październiku r. b. będą m iały  dla polsko­
ści na  L itw ie .podwójne znaczenie:

W ynik  ich zdecyduje nie ty lko  o -liczbie m an­
datów  fciglsk5ch w  przyszfam i Sejmie litewskim, 
lecz będą też m iały  w p ły w  decydujący na stano*

.wisko p raw ne ludność newskiej na Litwie^ jako je­
dyny  spraw dzian  jej liczebności.

T ak  w ygląda korrsty-tucja, szczycącej się sw a  
desnokratycznością Republiki L ,te \v sk io j.. J , ’Q.

H o rcim iy  Min. z a p . sj sprawie 3aw o rzp j.
W arszawa. (PAT). 3/10. W ydział prasowy  

rrńn. sp raw  zagr. kom unikuje: R ząd  czechosłow a­
cki w  punkcie b) aneksu do um ow y politycznej z 
30. listopada 1921 r. zobow iązał się w obec Polski 
clo za ła tw ien ia  w  ciągu 6 m iesięcy od d n ia p o d ­
pisania um ow y w  drodze bezpośredniej i polu­
bow nej s p r a w  Jaw orzyny . Term in ten został 
przedłużony dodatkowo, do .26. sierpnia br. P o  u- 
p ływ ie tego  term inu rza.d polski za pośrednictw em  
posła sw ego w  P rad ze  przedłoży! rządow i cze­
skiem u konkre tną  propozycję unorm ow ania kw e­
stii, streszczającą  się • w e  Wniosku wym iany Ja­
worzyny za 2 wsi polskie Kaewia t  Niedzice. Go­
tow ość sw ą rozwiązania., problem u na zasadzie 
w ym iany  granicznej rząd polski niejednokrotnie 
podkreślił, p ragnąc rozpoczęcia pertrak tacji celem 
polubow nego rozw ikłania zagadnienia. Jeszcze w  
lutym br. rząd  czechosłow acki w yraził zgodę na 
oddanie sp raw y  do rozpatrzen ia  komisji polsko- 
czeskiej, k tó ra  jednakże z pow odu oporu ze s tro ­
ny rządu  czeskiego nie m ogła się zeb rać  na 
w spólne posiedzenie!.

1
W obec niedopuszczenia p rzez rząd  czecho­

słow acki n aw e t cło m ery to rycznych  rokow ań i 
niew ypełnienia tem  sam em  punktu b) aneksu, po­
seł polski w  P rad ze  w  dniu 6.. sierpnia br. w niósł 
p ro test p rzeciw ko  tem u, natom iast kom isarz cze­
chosłow acki p rzy  m iędzysojuszniczej H ip is "  d e-’ 
limatacyjmej polsko-czechosłow ackiej w ystąp ił z 
pisemną in icjatyw ą załatw ienia  sp raw y  p rzez  tę 
komisję. Komisja m iędzysom sznicza do teg o  wnio­
sku się przychy liła  i ma posiedzeniu w  dniu 25. 
w rześnia w  Cieszynie zadecydow ała  w iększością- 
5 g łosów  przeciw ko  1 podział Jaw o rzy n y  mniej- 
wdęce.i w zdłuż łinji biegnącej od Lod-owsi p rze-. 
tę c zy  w zdłuż Jaw orzynk i tuż koło wodospadową 
które  pozostają po stron ie  czeskiej, do punktu 
1216. W  zam ian za tę  część Jaw o rzy n y  Czecho­
słow acja  o trzym ałaby  K ac win i Niedzice. P rz e ­
ciw ko decyzji komisji m iędzysojuszniczej korni-' 
sarz  Polski za łoży ł p ro test, dom agając się przy­
znania Polsce całej Jaw o rzy n y , w  zam ian za . 
Kacwra i Niedzice.

Warszawskie rozmówki p. Cziezerina —  
niedola Polaków za Zbruczem.

a krwawa

(Korespondencja własna.)

Pogranicze nad Zbruczem, październik.
D ow iedziałem  się z pism, że p. Cziićzerin, w 

przejeździć sw ym  p rzez W arszaw ę) uzinał za po­
trzebne odbyć szereg  konferencji z osobistościam i 
kterowndczemi R zeczypospotit e j. Jeśli treść  kom u­
nikatów  p raso w y ch  pośw ięconych tym  konferen­
cjom odpow iada istotnie treści poruszanych  tem a­
tów, to uderzyć  musi, że z polskiej s trony  jakim ś 
dżiiwnem milczeniem pom inięto w  rozm ow ach z  p. 
Gziczei mem sp raw ę p rześladow ań kościoła k a to ­
lickiego i życia polskiego na Ukrainie sowieckieu 
Mówiicrao ponoś o podjęciu stosunków  handlow ych 
.polsko-sowieckich, przypom niano p. C ziczerincw ' 
nie w ypełnianie trak ta tu  rysk iego  odnośnie do 
sp raw  reew akuacji m ienia polskiego, .jaskrawego 
.jednak gwałcenia- postanow ień trak ta tu  odnośnie 
do ż y c ia . religijnego i narodow ego P o laków  za 
.kordonem jakoś nikt z polskiej s trony  nie poruszyły

A m oże -p. Cziczetfid zabezpieczył się przed 
dalszemu interpelacjam i sw ą w y k rę tn ą  odpow ie­
dzią, że „w  M oskwie, już o d  dłuższego czasu  nie 
by ł i n ie  jest dosta iec  m ie  zorientow any w  sp ra ­
w ach, odnoszących  się do w ykonyw an ia  trak ta tu  
rysk iego” ?!

C o k o lw iek ' jednak tkw i na dnie rozm ów ek 
w arszaw sk ich  p. Cziczcrina i polskich przem ilczeń, 
trzeb a  znow u  optrijl polskiej przypom nieć okru tny  
los P o laków  za  kordonem .

W spom niałem  już w  poprzedniej korespon­
dencji o  m asow ej ucieczce żyw iołu  poDkiego przed 
przesladowamiaim. W ielu jednak ucteKających p-ń- 
sięga m śaiw a ręka sow iecka niemai na progu g ra ­
nicy polsk iej:

W  połow ie ub. m. zdąża ło  w  ucieczce ku 
gran icy  polskiej siedmśu P o laków , a to: 4-ech dok­
torów' m edycyny i 3-ech pedagogów . Uciekający, 
m iędzy k tórym i znajdow ali się p p .: Zajączkow ski, 
D ąbrow ski, Zalew ski i W ójcicki, m ający k rew -' 
nych  w  Polsce, zatrzym ali się we wsi Pwdkswce 
inow. Kamieniec, u m iejscowego popa p raw o sław ­
nego Ntikudaka. W  chwili, gdy  chroniący się tam 
zam ierzali ruszyć  w  dalszą drogę, w p ad ło  kilkuna­
stu kozaków  z  niejakim D o ry  sław sk im  (GaKcjani- 
nem) na czele. U ciekających w raz  z popem a re sz ­
tow ano i w  drodze do Kam ieńca w  okolicy p rzed ­
m ieścia „Rajska bram ka"' bez sądu w szvstk ich  
rozstrzelano. M ajątek rozstrze lanych  skonfiskow a­
no i p rzeznaczono na rzecz  kozaków-mordercóvV.

Inna grupa P o laków  uciekających z Kijow- 
j szezyzny , złożona z 18 osób, m ężczyzn  i kobiet 
i zdążała k u  granicy polskiej. G rupa ta, p rzed sta ­
w iając się za  kolonistów  niemieckich, dSa zm ylenia 
uw agi sa trapów  'wioizła z sobą ca ły  sw ój rucho­
m y m ajątek, a -to: konie, .krowy i w ozy , nałado- ’ 
waaie i meczami. Nie- udało  ślę jednak meszcz^saiym i 

■ofiarom zm ylić czujności płąców'ek so?,óecfcidi, t
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k tó re  uciekająca grupę pojm ały w  rejonie Husia- 
•tyna we wsi Szytniow ce.

A resztow anych  odprow adzono do Lanckoro- 
nia i 'postaw iono  przed „ s ą d ' m iejscow ego .jpoiit* 
oddiełu’’ cz.yt poprosty „czerezw yczafk i’’. „Sąd" 
stosując „przepisy stanu w yjątkow ego", w ydane 
elia tępienia pow stańców , skazał całą  grupę ucie­
kających 'na rozstrzelanie, k tóre w ykana.no dnia 
20. ul), m. w pobliskim lesie. Tego sam ego dnia 
„rejonnyj inform ator osobow oho pumkta’’, niejaki 
M edw eikow , przesła ł o opisanym  w ypadku do 
„■osobowoho oddieła’! w  Kamieńcu raport, k tóry  
jako jeden z jaskraw ych  p rzykładów  m oskiew ­
skiej perfidii p rzytoczę w pcfn irir b fz łń iW u : „D». 
19. b. m . rozbitki pow stańców  Orfika, sk ładający  
sic z Polaków  i Petlur-owcówi, p rześlad o w an i• po­
ścigiem, zostali- schw ytani w  rejonie Fram pola w 
liczbie 18 Ind®!; k tó rzy  w myśl instrukcji zostali 
rozstrzelani, a  m ajątek ich. pochodzący z rabum  
ku u ludności, z k tórym  usiłowali uciec do Polski, 
■został skonfiskow any i oddany  do „osob-punkta” 
w  Oryninic.*

T ragiczny los spotkał rów nież jedną z  grup 
uciekających P o laków  w  -rejonie Kozaka koł-o zam ­
ku „B aran’’. Schw ytanych  tam P o laków  w  liczbie 
3 m ężczyzn i dw ie kobiety kozacy na miejscu w y ­
m ordow ali. O brabow ane trupy  w a la ły  stię przez 
kilka dni i pogrzebane, zostały  dopiero p rzez lud­
ność jednej z okolicznych wsi p rzy trakcie kam ic- 
m-eckiim.

N e raz1 mściwa dłoń sow iecka dosięga ucieka­
jących już na samej baji Zbrućza, gdzie p rzem yt­
nicy, będący w  zm-owie z w ładzam i sowieokiem-i, 
osoby uciekające, po doszczętnem  obrabow aniu, 
oddają do rąk  bołszówiick-ch lub w skazują na 
Zbruczu do przejścia miejsca głębokie, gdzie ucie­
kający skazani są na nieuchronne utonięcie.

T ych kilka,' groza, p rzejm ujących przykładów , 
niech przynajm niej ten skutek odmiesie, by przy 
rozm aitych rozm ów cach 7, przedstaw icielam i so-' 
w ie tów  okazyw ać więcej czujności i m ieć w pa- 
.rmęoi zaw sze, że się rozm aw ia z tym i, dla k tó ­
rych  tra k ta ty  zaw sze  istniały po to. t>y je g-.vał- 
cić i by  je perfidnie omijać. E.

Ot-gesc u i Scifischutzi! grożą- z..iojnym wybuchim 
na wypadek przeprow adzina poprawek na rzecz Pol­
ski ne granicy, górnoślask < j przez działającą na G. 
Ślapku komisję graniczną. Na vct korespondenci nie­
których pism zagrań C7.r,y:h ba • i ,cw na G. S isku 
zostali zaalarmowani u iadem ości:, Iż z [ o : z \ i  [ :aa 
b. miesiąca nacjonalista z::e koła nlem erkie będą 
się s ta rs i/ wywołać przy oomocy kair.u.nstów io .-  
ruciiy w polElirj części G Ś ąsltn W .aiom oici te 
wywołują żywy niepokój wśród spsłeczeńrtw a r.ol- 
skiegc, które dom :ga i-:, aby rząd i województwo 
wszelkimi sił n i starały się utrzymać spokój i b .z- 
pieczeństwo w pobkisi c ęś:i-G . Sąskr*.

5H!MeEiała0
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Wroga mam a k c ja
LWÓW. (AW). Korespondent Agencji Wscho-

dr>.iei~ z pegianicza nad Zbru.zem donosi: Między
emigracją galicyjska na Ukiainie a sferami g rupu­
jącymi się koło Petruszewicza w Wiedniu nawiązano 
ścisły kontakt. O ratnio przybyło dla porozumieni:- 
stę z emigracją gili yjską na Uiirainic 3 wysłan­
ników Petruszewicza, a to: firyńko, Andryjewic;
i Bijko, b. «.f :e;owie aimji Pettuszewicza. Wymie- 

-nieni zdoławszy się przedostać do Kamieńca p.zez 
Malopolskę W schodnią u a!i się d )  Winnicy, gdzie 
'w sferach poufnych emigracji galicyjskiej referowali 
st rawę położeń a w Galicji i na Rusi Zakarpackiej, 

V ars a w t. (AW.) „Kurjer“ donosi, że żona

uwięzionego obecnie a-.amana Mschno uciekła w 
nocy z 2 n a  3 b. m. z cbozu dla internowanych. 
W ostatnich dniach, wskutek pogłosek o pertrakta­
cjach bolszewików z Machną o wywołanie przezeń 
powstania w M ałopobce Wschodniej i postawienia 
przez bolszewików jako warunku prowadzenia 
dalszych rokowań oddania żony w charakterze za- 
ftbdnika, nad p. Machną w obozie wzmocniono 
dozór. Ostatnio przebywała w szpitalu obozowym w 
Strzalkowie. Ucieczka pani Machno dokonana zo- 
st ła przy pomocy p:zepiiowania krat, przy ud.'ia'e 
kilim wspólników, jik  świadczą o tem ślady w celi. 
Władze zarządziły energiczne śledztwo.

Z  p o g r a n ic z a  nań Z b rifc ize m .
O losie skazanych w Kamieńcu w procesie 

księży i obywateli ludność Kamieńca niema żadnej 
wiadorrpości, Wśród ludności krąży, pogłoska, że ska- 
ząąy.ęłjigjgywieziono i rozstrzelano., w po­
łach sowieckich Kamieńca twierdzą, ze skazaoych 

” odstawiono do Winnicy, skąd na interwencję rządu j Rosji 
polskiego bęcą wypuszczeni na wolność.

Na Ukrainie pr/.epiowadzają władze sowiecki 
pobór wojskowych rocznika 1921, Oporną młodzież 
chłopstwo w obawie przed wprćsjami, sam o siłą 

.Wypędza ze wsi i odsyła do miejsc zbornych, skąd 
władze soui.ck ie  odstawiają' poborowych w głąb

mam**

P o g r ó ż k i  b o jó w e k  n ie m ie c k ic h .
K tow ice (AW.) W ostatnich czasach podej-j

rzan żywioł ' znowu zaczynają szerzyć ni-pokój j
wśród ludności górnośląskiej wi.domosciami o no­
wych rzd tonych  roziuchaeh. Podobno ezlohkowie

W granic Polski.-
Zatarg między przedsiębicrctm i a robotnikami

K a to w ic e  3. X. Jaii d n o  i korespondent b u- 
liński Ostdeutsche M orgenpost, zu iirk i rcDctnizćw 
kopalnianych stoją na stanowisku, że o s i e  cwai.ie 
rozstrzygi l;ci i mli i tersiwa prccy może n s ą p .ć  bez 
ponownej zwyż! i cen węgla. Wręcz przeciwne s ta ­
nowisko zajęli przedsiębiorcy, uirrymując, ź: z wyć a 
piać 1 cen za świadczenia iy.iow e nie da się prze- 
piow .dzić b<z podniesienia ceny węgią. we ś uóf 
me się zelr..ć państwowa rada węylowa.

U r jfz y s t .s ć  na cześć  Hindenbuga.
G d a ń sk . Wczoraj odbyły się w Gdańsku i jia 

całym obśzą:ze wo:nego m iasta uroczystości 7,"> ro­
cznicy urodiin Hi d.nburg.u

Z krafy-
Pierwszy ogólnokrajowy zjazd.

Tarnobrzeg, we wrześnfu
Dn. 17. września odbył tię  u rias I. ogólno­

krajowy zjazd b. w ychow anków  M ałopolskich  
3-letnich szk ó ł roln czych. Na zaproszenie Komi­
tetu /g ło s iło  się  128 a przybyło 49 uczestników . 
Zjazd czysto zaw odow y bez cienia kierunku p o­
litycznego rozpoczął się  nabożeństwem  yv kościele
0 0 .  D ćtm m kanów  o godzin ie 9. rano.

O gadzinie 10. przed południem  rozpoczę­
ły  się  obrady w  gm achu Rady pow iatow ej.

P o sied zen ie  zagaił p. W incenty Dębiak, v/i- 
tając przybyłych gości i Reprezentantów władz  
Zaznaczył, że z konieczności wybrano Tarnobrzeg 
na miejsce Zjazdu, jako m iejscow ość, położoną  
przy w ęzie kolejowym , w której lalwo o uzyskanie 
potrzebnej sa li na obrady, zaś inne miejsęo* 
w ości, do których Komitet zw ołujący się  odniósł, 
nie raczyły nawet odpow iedzieć. O św iadczył

MIECZYSŁAW OPAŁEK. «)

ś i i a i o  p p sb iM .
(Ciąg dalszy.) -

Aż pachnie zielenią urodzajnych dziedzin i 
zam orskich w yrajów , gdy się to czy ta . Ale to jesz­
cze nie koniec rejestru . Bo nadeszły  św ieżo do 
handlu Stam pila rów nież „bardzo piękne pozłaca­

n ie  ram y do obrazów  w  parysk im  sposobie różne­
go gatunku i różnej -ceny, w szelkich sor-timemów 
angielskiego i holenderskiego papiery do ry su n ­
ków i pisania, gruntow ane płótno dla m alarzów  
i hańskie pędzie, chemiczne i ta rte  olejne farby  
w  pęcherzach, o raz  w szelkie gatunki najprzed­
niejszych tuszów . Za najsłuszniejszą cenę (m ożna 
także dostać) tak bardzo łubianego czerw onego 

' słodkiego w ina (Refosco )o raz  iak najlepiej p rz y ­
praw ionej w łoskiej sa ła ty .”

P odobną m ieszaniną to w arów  raczy ł sw ych 
gości rów nież Józef Reiss, k tó ry  posiadał sklep 
także p rzy  ulicy K rakow skiej pod godłem  „Do 
m urzyna’’. Obok ram złoconych w isiały  i tu  ró w ­
nież w ędzone w ęgorze i kapłony stryjśkie, a woń 
strassbursk ieh  pasz te tów  m ieszała się z zapachem  
farb  i olejów . W  roku 1833 w ybić sobie kaząl 

i Reiss w  oficynie drukarskiej Schnajdra 'Ogłoszenie 
kupieckie na... b iałym  atlasie. W  dobie silnie roz­
w iniętego poczucia piękna, gdy  najprozaiiczmej- 
szym  choćby spraw om  życia codziennego usiłow a- 

|n o  nadać szlachetne piętno, w y tw o rn a  form a Reis- 
sowsikie-j reklam y nie dziwi nikogo. Na tle po trzeb  

!! kultury  epoki jest to zjaw isko zrozum iałe i na- 
„turam e,

O puśćm y m roczne i sklepione w nętrze  m aga­
zynów  Staaupflowskich i Reissoiwskich p rzy  ulicy 
K rakow skiej i w yjdźm y na św iat, gdzie -.pachnie 
m ajow ą- pogodą. Ulica U niw ersytecka, popod 
gitnach 'szkoły norm alnej dostajem y się w  g w arn ą  
i ludną a rte rię  m w eg o  L w ow a. N iedaw no jeży ły  
się tu jeszcze m ury obronne i nocami cieniom po­
ległych ry ce rzy  baszty  p rzy tu łek  daw ały . Dziś 
d rzew ka św ieżo sadzone i traw nik zdobią to 
m iejsce, P e łte w  z cicha sizumi i cała  p rzestrzeń  
od  placu Ferdynanda po K rakow skie jest miej­
scem  miłej przechadzki.

Na tle zielonych traw ników  w ykw ita ją  w ahnę 
stroje kobiet jak  klom by kw iatów . Jedw abie, 
w ełna i m uśliny kw ieciste otulają mniej lufo w ię­
cej sm ukłe -kibici. Zasadniczo stan  -jest krótki-, suk­
nie szerokie i buchaste, ram iona .zrazu obnażone. 
C ałą skalę przem ian -odbywa .rękaw. O koło roku 
1815 jest on  w ąski i sięga praw ie do palców . P ó ź ­
niej pow iększa go m oda co jaz  to bardziej, tak, że 
z czasem  u ra s ta  do rozm iarów  sutych buf, pod­
trzy m y w an y ch  p rzez specjalne rusztow anie :z fisz­
binu, W  latach trzydziestych  zanika w ybujałość 
rękaw a, fiszbinowa drabinka -powiększa rupieciar­
nię zbędnych już przedm iotów . R ękaw  się zw ęża
i sp ły w a  łagodnie w zdłuż ram ion, p rzy legając do 
ciała.

Suknie ujęte są  ponad biodram i paskiem  z 
m aterii, k tó ry  zbiera fa łdy  szerokich spodnie i 
barw ną szarfą opada w zdłuż nich niekiedy. P rócz 
w stążek  i haftów  przyczyn ia ją  ozdoby  szatom  b a ­
bek naszych prześliczne koronki i blondyny. W  
stro ju  panuje -powab,, w dzięk i jakaś radość  kolo­
rów . N ierzadko podpięcie s-ukni stanow ią rów nśan- 

jti Jswjatów, $ jedwtCŚtt. 'Czasem ją zdodxą takież

girlandy dołem  zw isające w  półkole. A w iedzieć 
erzę-ba, że te dobrze skrojone i starannie uszyte 
stroje niew ieście -nie w idziały w cale 'm aszyny do 
s-zycia, bo jej jeszcze w ów czas nie było.

P-o roku 1840 zw iększa się -obwód, sukni. D la 
zachow ania k rąg łych  jej k sz ta łtó w  .jak tego moda 
żądała., -przetykano w  fabrykach  m aterja ły  dam­
skie nieznacznie w łosieniem  końskim, skutkiem  
czego nab iera ły  one sztyw ności. Z nich to bierze 
rpoczątek s taw na  krynolina, k tóra  w latach sześ:- 
dziesfcftych liczyła sobie dołem  w  obwodzie nie 
m niej nie w ięcej jak... dziesięć m etrów .

Jako  narzutki służą m antyle, lekkie ja!k mgieł­
ka z -koronek osnute pereuary  i rańtitchy suto 
haftow ane, podbite niekiedy b arw ną  materią.- Role 
o k ryw ki spełnia rów nież kaszm irow a chusita. z 
frendzlam i i bukietam i kw iecia na narożach. Z zie­
mi fakirów  i dżungli, z  tajem niczych Indii w yw odzi 
sw ój początek . T kają  ją .jednak już także w P a ry ­
żu, Berlinie, -Wiedniu i Lyonie. Składa się ja sko­
som w pół i zarzuca ta-k, by  naroże z bukietem  
k w ia tów  opadało  w pośrodku. P od  szyją spina -się 
chustę zło tą agrafą. Czasem  przyjm uje ona ksz ta ł­
ty  długiego w ąskiego szala z jedw abiu i koronek i 
zw ie się w ów czas hajaderą. Zastępuje ima fu trza­
ne, k tóre  dopiero około roku 1830 wchodzi ..W 
użycie.

Nie należy sądzić, b y  stró j z epoki Bbd-cf- 
-majera -trwał w  jednej i tej sam ej formie przez 
ca.Se trzydzi:estoieaie. W ykształconty z długi&j1 
greckiej sukni w  o k re sd  em pini, ulegał z  latami 
licznym  zmianom, bo w szakże -cóż w ym y śla ło  <łlaó 
form y, jeśli nie z Jcapryśnych najkaipryśuiejsza 
moda.

(Ciąg dalszy nastąpi.) ; ," ‘ ■
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rów nież, że Z ia^J  obecny  nie ma nic an a lo g icz­
n eg o  ze Z jazd em  w  1919. r. w T arnow ie , który 
w o sta teczn o śc i by ł bezow ocnym  Z ;azd  dzi­
siejszy zrzeszy ł ty lko  ro ln ików  z fachow em  w y ­
kszta łcen iem  i ma być u w ażan y  j a k o — „Pierw szy  
cgó ln o -k ra io w y  zjazd fachow ych ro ln ików  "

W  końcu w ezw ał zebranych  do p racy .
P o  w vborze prezydjum , p rzew odniczący  p. 

E. S tan siick i, in stru k to r ro lniczy w K lim ontow ie, 
udzielił g ło su  p. W. Dęfaiakowi. Te.i pośw ięci! 
p erw sze słow a K olegom , k tó rych  kryje m ogiła 
ciem na, jako  uczestn ików  bojów  w  Legjonach 
arm ii polskiej, b ąd ź  to w arm jacb  zab o rczy ch  
za w o lność  i osw obodzen ie  O jczyzny. S k reśliw ­
szy n as tęp n ie  genezę Kom itetu zw ołującego, i ro z­
m aite  tru d n o śc i, k tóre m usiało zw aiczyć, odczy­
tał te leg ram y  i,lis ty , nad esłan e  na ręce Komi­
te tu  zw ołującego, m iędzy innym i te leg ram  od 
N aczeln ika państw a, p rzy słan y  p rzez  K anceiarję 
cyw ilną, te legram  in sp ek to ra  Szkól ro ln iczych , 
d ra  Józefa Z achary, list pr«f. dra S tefana P aw ­
lika i t. d.

D r. T ad eu sz  S p iss  po w ita ł Z jacd w serdecz­
nych s łow ach , jako s ta ro s ta  pow iatu  ta rn o b rzeg - 
sk iego  i p rzedstaw ic ie l Rządu.

D y rek to r gim nazjum , p. R adom sk ', jako  g o ­
spodarz , podn  ósł d o n io s ło ść  kształcen ia  się za­
w odow ego  i życzył Z jazdow i pow odzenia  i ow oc­
nej p racy .

P. p. W . Dębiafc i L. K obylański, p rzed ­
staw ia jąc  w yczerpu jąco  położenie obecne rolni 

' kćw  z fachow em  w ykształcen iem , n iedocen ian ie  
ich przez p raco d aw có w  i ich po trzeby , w yrazili 
ubolew anie, - że na  stan o w isk ach , jak ie  pow inni 
zajm ow ać byli uczniow ie szk ó ł ro ln iczych , zn a j­
du ją  się  nieuki bez w y k sz ta łcen ia  fachow ego , cc  
.przynosi szkodę ku ltu -ze  ro lnej a ro ln ikom  z fa­
chow em  w yszkoleniem  psuje repu tac ję . W yrazili 
rów nież  obu rzen ie  i ubo lew an ie , że w n iek tórych  
gospod arstw ach  fo lw arcznych są  na stan o w isk ach  
zaw iadow ców , czy też pom ocn ików  g o sp o d a rczy ch  
c ie rp ian i w rogow ie  Polski.

Po p rzem ó w ien iu  dyr. R adom skiego  i za ­
s tęp cy  s ta ro s ty  p. G aiasiew icza, p rzew odn iczący , 
streszcza jąc  w yw ody  m ów ców , zap ro p o n o w ał 
u tw orzen ie  „Z w iązku zaw o d o w eg o  ro ln ików  z fa­
chów em w ykształcen iem * i o tw orzył n ad  punk­
ie m  rym  d y sk u sje , po której jed n o m y śln ie  uchw a­
lo n o  z d o ż y ć  w yżej w ym ieniony  Zw iązek, w ybra- 
’no tym czasow y  Z arząd , w re sz c ie  uchw alono  na­
stępny  Zjazd z w o ła ć  do Ja ro s ław ia  w  połow ie 
grudn ia  b. r. U chw alono  też serdeczne p o d z ię ­
kow anie p rasie  po lsk iej za  p rzychy lne  s tan o w i­
sko  zajęte w o b ec  Z jazdu o raz  za  bezp ła tn e  um ie­
szczanie  kom unikatów .

P o lecono  siakoniec ty m czaso w em u  Z a rzą ­
d o w i o p raco w ać  i w y słać  telegram  hołdow niczy 
do N aczeln ika p aństw a, o  u ch w alo n y ch  zaś po ­
s tu la tach  zaw iadom ić m iędzy  in n e m i: M in ister­
s tw o  ro ln ictw a i d ó b r p a ń s tw o w y ch  w W a rsz a ­
wie, Tym cz. w ydzia ł sam orz . w e Lw ow ie. G łó ­
w ny u rząd  ziem ski w W arszaw ie , to w arzy stw a  
i zw iązk i tachow e.

P odp isan iem  ak tu  p am ią tk o w eg o  i p o d z ię ­
kow aniem  K om ite tow i zw o łu jącem u  zjazd, dalej 
p rzew o d n iczącem u  o raz  s ta ro śc ie  d row i T a d e u ­
szow i S p isso w i, zjazd zakończono.

Położenie na bliskim 
Wschodzie.

Ostatnie wiadomości iradeszłe z  Konstanty­
nopola stwierdzają, że  w  tamtejszych kotach u- 
r-7ecknvych panuje

optymizm.

W edle tych dopesłeń  w ojska tureckie opuściły  
obszar p rzed  strefą  położoną naprzeciw  w ojsk 
Angielskich w  C zanakn i me m aią już kontaktu  x  
^'ojsKami okupacyjnym i. Kerna 1 basza o trzym ał 
^Poważnienie w strzym an ia  operacji w ojskow ych 
na w szystk ich  frontach. O dpow iedź rządu angor- 
bkieyo na ko lek tyw ną notę aliantów  z 23. w rze- 
S31«a m iała  zo stać  w czoraj w ręcso n ą  p rzedstaw i- 
C!ekw i mocarstw'' koalicyjjnych.

Donoszą dalej z K onstantynopola, że m iędzy 
G^ecią a Turcją został z aw arty

rozejm ,

'^ ó ry  łbow ńazyw ać będzie od niedzieli w  polu-
Zgrom adzenie N arodow e w  Angorze upo- 

>ażn|to K an ak . haszę do 'w strzym ania kroków  
P ^ r a m c i e l s k i c l i  na w szystk ich  frontach.

Konferencja w bioudanju

rozpoczęła się 3. bm. O łów nem  jej zadaniem  jest 
próba rozw iązania t. zw . spraw 'y C zanaku, przez 1 
w ycofanie stam tąd  w ojsk airgfełsfcieh aibo danie 
Turcji inneg-o honorow ego rozstrzygnięcia. Nadto 
naradzać się będzie konferencja w  spraw ie zaw ie­
szenia broni m iędzy T urcją  a G recją oraz a<chw \ 
rństracji Tracji w czasie  trw an ia  rokow ań pukało- j 
wych. P raw dopodobnie T racie  obsadzą w ty  f i  
czasie w ojska alianckie, na co zgodziłby się Ke- 
mal basza.

P rzedstaw iciele  Angij; i Befeji na skutek po- 
lecenia sw ych  rządów  w pisali sw e nazw iska' na 
zamku królew skim  w A tenach na liście osób sk ła ­
dających w izy ty . Akt ten jest uznany za oficjalne

uznanie króla Jerzego.
R euter dowiaduje się 7j kół dobrze poinform o­

w anych, że jakkolw iek sy tuacja  na bliskim w scho­
dzie popraw iła  się, nie należy zapom inać, że

istnieją jeszcze trudności

do przezw yciężen ia . W  razie  zgody rządu angiel­
skiego na p ro g ram  P o incare’go, Curzona i Sforzy, 
najw ażniejszą rzeczą m usiałyby  być  starania, aby 
zarów no T urcy  jak i G recy  wykonała to, cztigo 
ten program  od nich zada, a. m ianowicie ab y  T u r­
cy  opuścili strefę  C zataldży. a G recy wycofali sw e 
w ojska ze w schodniej Tracji, przypuszczalnie aż 
do linji M aricy.

Poczta główna w od. o wióry m 
gmachu.

(mg.) O dnow iony gmach pocz ty  g łów nej bę­
dzie już w  najbliższymi czasie oddany  do publicz­
nego użytku. Objęcie budynku przez dyrekcję 
poczt i telegrafów  m iało już nastąp ić  w  połow ie 
w rześn ia , lecz — jak informuje nas prez. d y rek ­
cji B ieniaw ski — o kazały  się w  ostatniej chwili 
p rzy  oględzinach jeszcze ta k  w ielkie 'braki, że nie 
można b y ło  odebrać  go w  ty m  sianie od dyrekcji 
robót D ubfem ych, gdyż należałoby  te liczne nie­
dokładności uzupeteić, a  na to  dyrekcja p oczt nie 
posiada fnnldmzów.

Gm ach by t ni efoczyszczopV- piw nica pełna 
gruzów , b rak  było  b ram y, poręczy  w  k latce scho­
dowej, ścianek odgraniczających k asę  od pu­
bliczności i t. d. D yrekcja  robót publicznych pod­
ję ła  się za tem  b rax i te usunąć i W krótce oddać 
gmach do dyspozycji poczty.

R ozm ieszczenie biur w  budynku, jakie jest 
w  projekcie będzie prow izoryczne. z w yjątk iem  
telegrafu i urzędu konserw acji telegrafu, k tó re  
pozostaną na sw em  dotychczasowemu miejscu, 
o raz ' oddziału pakietow ego, m ającego już w y zn a­
czone stale m iejsce od ul. Sykstuskiei. N adaw anie 
listów  i telegram ów , oraz m ów nice telefoniczne 
postanowiono' um ieścić w dobudów ce, k tó ra  je­
szcze nie jest gotow a, d latego też  oddziały  te  po­
mieszczone będą tym czasow o od s tro n y  ul. K o­
pernika. D obudów ka ma w  bieżącym  roku s ta ­
nąć pod dachem. U rzędy  z pi. C low ego będą 
przeniesione do nowego gmacluu

W n ętrze  gm achu p rzedstaw ia się bardzo este­
tycznie i w y tw orn ie . U rz tŁ c j lo 1 dw ie św ietlnie
0 szklanych dachach, li. jedną nad1 w estybulem , 
a drugą za  nią n ad  k la tk ą  schodow ą, gdyż okna 
w klatce zasłoniła dobudów ka. W  w estybulu  
z prawej stromy odbierać będzie publiczność 
paczki, z lew ej listy  i gazety .

W ejście zaopatrzono trzem a  dębow etni b ra ­
mami, k tó re  w praw dzie  w yg ląda ją  stylow o, lecz 
nie m ają żadnych  o tw orów  ani szyb, skutkiem  
czego od w n ę trza  czynią przy  gil obiata ce w ra ż e ­
nie. Na frontonie gmachu Ibędlzie um ieszczony 
krótki, p ro s ty  napis: .P o c z ta , te legraf i telefon1’, 
w ykonany m etalow em i literam i. N ieste ty  odbu­
dow a gm achu tyle pochłonęła piejfddzy, że b ra ­
kło funduszów ' na: m alow idła i lakierow anie drzw i
1 okien, co odłożono do roku przyszłego. Zdążo­
no tylko, ozdobić w ykończona już sale listono- 
szów  barw nym  szlakiem , oraz pom alow ać nie­
k tóre  z najbardziej w idocznych drzw i.

Jak  wiadom o, najw ięcej zniszczenia było 
w  p raw em  skrzydle. M eble V utonęły, a: cenne 
ap a ra ty  telegraficzne i telefoniczna runęły  w raz  
ze ścianam i do piw nicy. P ow yciągano  jednak 

■z gruzów  a p a ra ty  H ughesa i ntechapiey ponapra-

wiati je w  pom ysłow y sposób, caęjsto z dw óch 
zniszczonych ; sk ładając jeden now y. Posiada 
nadifo poczta pew iią  łrcabe apara tó w  M orse‘go, 
o raz  sześć now el koustruSccy B audot a, kupio­
nych  już za pofskioh rządów . U rządzen ia  telefo­
niczne są  bardzo  skrom ne, gdyż drogie ap ara ty  

jzg ruchofa ły  się", a  now ych rząd  polski nie sp ra ­
w iał, nSe m ając ich do czasu skończenia ocSwcfo- 
w y  poczty  gdzie pomieścić. Można, jednak mieć 
nadzieję, że obecnie je o trzym am y.

Na pom ieszczenie dyrekcji przydzieliło  le c z ­
cie M inisterstw o w y zn ań  rei. i ośw iecenia pub-ł. 
budynek gnecko-katoliclriego serrrinarjirrn przy ul. 
KopernSca, obiecując insty tucję tę gdzieś um ie­
ścić do czasu w iw a to w a n ia  now ego sm caiarjum  
p rzy  pl. św. Jura . P ro te s ty  R usinów  są zupeł­
nie nteuzasadukm e, gdyż s ta ry  budynek  jest 
w łasnością polska.

R ealność ta należała  ongiś do Ics. Jerem iego  
W iśniow iecłdego, po k tó rym  '.dziedziczył ją król 
Michał K orybut, a następnie Zofia K orytow a nr. 
na Lesznie. P o d aro w ała  ona ow ą m ajętność kto- 
s z te o w i SS. Dom im kanek. W  r. 178-1 za Józefa 
1T. przydzielono realność po sekularyzacji do 
funduszu reKgijnego łacińskiego, lecz poniew aż 
sem inarium  ruskie nie m iało pom ieszczenia, rząd  
diktfia.ckf oddał mu ja w  używ anie. Później rząd  
na tern miejscu w zniósł r o w y  budynek , ale rea l­
ność pozosta ła  W łasnością funduszu religijnego, 
R ząd polski m a zatem  p raw o  nią rozporządzać.

Na zakończenie  sw ych  informacji dodał prez. 
B ianiaw ski, że budow a gm achu poczty głów nej 
kosz tow ała  p rzed  w ojną 900.000 kor., obecnie 
zaś  na odbudow ę wydatno 200 m ilionów  m arek.

K R O N I K A ,
Katon darz. Czwartek 5 października. Rz.-kat. 

Placyda m. — Gr.-kat.: Fotry i ;Dny. —  Słowian ■ 
s k i : Zastawa. _____

— Placówki d>plomat,Cirł9. W kołach poli­
tycznych zapewnij?, że b. Minister Skirmuct nie­
bawem już zajmie stanowisko posła polaki go w 
Londynie, zaś p Wróblewski otczyma no-hsiuacj? na 
posła w Waszyngtonie.

—  (t.z.) Fukaw nik Hoszowski w t Lwowiet
Wczoraj przybył do Lwowa na 6 - ‘.ygooniowy ptby-  
siużbowy pułk Hoszowski, komendant policji {;;n 
twowfcj w Polsce.

—  Egzamina k,val f  kscyine na nau zycicli i 
zlićł wydz ałowycli r o z o c  z :ą rtę  przed komisją

egzaminacyjną we Lwowie dnia '7  listopsda 1022 | 
cięścią  pisemną popo’udn:u.

Termin  wnoszenia podań up ywa z dniem 16 
listopada b. r.

—  Przymus legitymacyjny prz* podróżach
w obrębie Województwa lwowskiego. Z uwigi na ; 
wątpliwości powstałe w tym kierunku, A?y rezpe-  
rząd;enie Wcjąwództwa lwowskiego z prźdzle uika ; 
ubieg ego roku w sprawie zaprowadzenia przymusu 
Ugitymicyjnego w podróży na obszarze tego W o- , 
iewódżlwa posiada jesrcr.e moc obowązującą, orze­
kło —  jak się dowiadujemy — Województwo, ż e , 
rozporządzenie , to, miino zniesienia stanu wyjątko­
wego w Mrlopolsce, nada! tez  zmiany obowiązuj?. 
Władze pdlifyczne otrzymały więc obecnie polecenie 
ścisłego pizestrzegania tego rozporzączenia. U d r o ­
żni jadący koiejsm; w obrębie Województwa lwo­
wskiego winni przeto we własnym intefrt:s<e posia­
dać odpowiednie legitymacje z fotografiami.

—  Ru h kolejowy r,a linji S tan is ław -W c-  
ronienS?. Minis.erstwo koleii żelaznych komunikuje: 
Dzia 3 września b. r. nastąpiło otwarcie ruchu ko-  
i.jowego na świeżo odbudowanym wiadtskcie lu b i - ’ 
żiiia, kolo  Delatyrra na knji Stanisfawćw-Weroniei:-- 
■u, wy adzonym w p o w ie  rze przez Rosjan w czasie 
wojny. W ten sposób została przywrócona przeiwa- 
■a. dotąd bezpośrednia komunikacja międ;y Stani­

sławowem, Delitynem, karparkimi miejscowościami,
limalycznemi Dorą, Jaremczem i Wovocht:> oraz 
bszernemi Jasami na zachodnich stokach K -rpat’ 

Lesistych. Po zatem odbuliowa wirduktu Lubiżcia,  
usuwa największa, dotąd przeszkód; dla olwarcia' 
n cczynuej dotychczas pc udaiowej linji traniytow ji 
Sianisłswów-Woronienka-Jasina, pomiędzy Czecko-', 
Słow acją, Polską i Rumun ą.

t  Mie iz y s ła  V s rz lb c ił. W Dąkrówce p i l ­
skiej pod Sanokiem ztnarł 25 z. m. vf 66  roku ży- i 
eta ś. p. Mieczysław Strzelbicki, e S .  radca namiest-J 
nictwa, Jego zalety osobiste szły w parze z działał-
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;Ł.!Ścłą publiczną jako urzędnika. Odczuwvj-ąc grun- 
|równie prądy społeczne, taktownetn postępowaniem  
i łagodzi: tarcia. To też, jak najlepszą pamięć pozo­
stawi; po sobie wszędzie, gdzie wypadło mu repre­
zentować i wykonywać władzę. —  Przeszedł­
szy na emeryturę, gospodarzył na ziemi swych  
iii eci, ' jednając serca wszystkich swoją wrodzoną 
dobtocią, życzliwością z jaką qo każdego umiał s ę  
zwracać i pogoduem swtm usposobieniem. Włościa­
nie dąbrowieccy odnieśli na swych barkach iego 
‘zwłoki aa wieczny odpoczynek, chcąc tem dać d o­
wód jak go kochali i szanował1.

— Aresztowan a k rnunistów. Donoszą z Ło­
dzi: Na w,ecu po ,»a Łańcuckiego aresztowano ko­
munistów Motia Arensteina, Goldfsrcs, jaboteż 6 
członków komunistycznego Związk i proletariatu miast 
i w s‘.

— Uawa potśwjżka taryfow a na &. Śląsku.
Wedle w iadom ość z Katowic, podwyżezone zostały 
opłaty za przewóz przesyłek nadzwyczajnych (eks­
presowych) na obszarze polskiej części Górnego 
Śląska z dniem 1 października b. r. o sto procent. 
O d p o w e d -1 o więc wzrosły tak e opłaty za przewóz 
tychże przesyłek w komunikacji wzajemnej pomię­
dzy stacjami po’ikich kolei paijstwowycu a stacjami 
górnośląskim i.

—  Podięc e komunikacji kolejswej na linji 
Sarny-Łuniniec. Zastanowimy o.i długiego czasu  
tuen soiejowy między Sarno mi s Łu iocem ca linji 
kolejowi: ze Lwowa przez B-ody, Rćwne, Baranowi- 
cze i Lidę do Wilna, został z dni.ni 1. październi­
ka b. r. podjęty, na razie jedną pa:ą pKiągów oraz 
z przesiadaniem na moście nad rzeką floryń. Z u- 
wagi na konieczność przesiadania mogą podróżni za­
bierać ze sobą tylko b a g ż  ręczny, zaś przyjmowa­
ni. bagażu do piaewozń celem przeładowania na 
moście jest niedopuszczalne.

—  P rzyw rócenie  b ezp ośred n ieg i ruchu kole­
jow ego  ze S ta n is ła w o w a  do W orachfy. Do długiej, 
&o kilkuletniej pizerwie, spowodować ej zniszczeniem 
y czasie wojny światowej mostu kolfejowejo w l.u- 

b:ż.ii, został wreszcie onegdaj n a p o w ó t  oiwcrty ruch 
kolejowy poir.i dzy S.snisiawowem a Delatynem 
przez Nadworne, utrzymywano w ostatnich latach 
bądź to przez przesiadanie w Lubżni, bądź to dro­
gą okrężną przez Kołomyję. f

, Tern same n przywróconą została bezpośrednia 
komunikaicja kolejowa drogą najkióts/ą ze Stanisła­
wowa przez Delatyn do uroczych miejscowości kar­
packich Dora, Jaremcze, MikuLczyn, Tatarów i Wo- 
rochta. —  Komun kacjaf z Czechosłowacją przez Wo- 

jronlenkę nie zastaje jeszcze na razie podjętą.
—- Zm ową kupców. 1 oto nagle z dnia na 

! dzień zniknął cukier ze wszystkich sklepów we Lwo­
wie. Jest nadzieja, te odnajdzie się niebawem, gdy 

(już ajenci tychże samych kupców wykupią wszystek 
cukier w sklepach miejski h, ale wtedy sprzedawać 
go będą po podwójnej ęenie.

Niecne paskarstwo, zaklinające się na „Boga 
i Ojczyznę*, pragnie ostatai grosz wydusić ze współ­
obywateli.
[ — K ntuniltscja z obszarem wolnego miasta
•; Gdańska. Odnośnie do podanej osegdaj telegraficznej 
'wiadomości o podwyższeniu cen btleićw kolejowy n 
na obszarze w clrego miasta Gdańska o 50  proc, 
która to podwyżki weszła w życie z dniem ł  paź­

dziernika b. r ,  donoszą, t*  niezależnie od tego cena 
dodatkowa za użycie pociągu pospiesznego równo­
cześnie wzrosła o sto procent. Zmiana ta wywoła 

,więc także stosunkową podwyżkę cen jazdy w ko­
munikacji bezpośredniej z stacji polskich do stacji 
położonych na obszarze wolnego miasta Gdańska.

—  Strajk w łaśc ic ie l i  kamień c. Z Wiednia 
donoszą: W dniach 3 b. rn. wybuchł tu straik wła­
ścicieli kamienic, którzy domagają się pedw/zki 
czynszu, o 6 wieczorem bramy n ektórych kamie­
nic były zamknięte, schody nieoświetlone. Właści­

c ie le  grozili zamknięciem wodociągów oraz innemi 
represjam1. R.ąd wezwał przywódców ruchn i przed­
stawił im wielką odpowiedzialność jaką b o^ą na 
siebie. Do strejku nrzyłączyii się też dozorcy 
domów.

—  Jubileusz Hintlenliurga. Z Berlina dono­
szą: Na 75-letnią rocznicę u-odzir, przybyły do 
tiindenbnrga deputacje ze wszystkich stron Niemiec 
Hiudenburg wygłosił mowę, w której oświadczył, że 

: m-jsj znowu przyjść chwila, w której Nirmcy zrzu* 
■c.ą siebie hańbę i sromotę.

(t. z.) Spryciarka. Gr. kat. proboszcz Mi­
kołaj Meinyszyn ma swą parafię w Nowosielcach w 
pow. bóbreckim. ^nia pewnego zjawiła się u niego

euiM  Ukrainka, emigrantka z Ameryki, która ośu ird-  
czyla proDoszczowi, Iż przybywa z P tutor w pow. 
brzeżańsbiru i ma przy sobie 43  0 0 0  dolarów, za 
które chciałaby zrkup ć grunta w Nowosielcach lub 
w sąsiednim Czere.nchowie i że prosi księdza by 
był łaskaw pośredniczyć p zy zakujsr, e.

Knjdz, spodziewając się dobrego zarobku przy 
oośrednictwie, przyjął babę nader gościnnie!  Fo ja­
kimś tjgodniu pobytu, chytra chłopsa nakłoniła 
isiędza, by pojechał z n:ą do Lwowa celem zmie­
n iana  dolarów na marki.

Wszystko szło na koszt księdz?, gdyż babć 
rzekomo marek nie posiadała. ?rzvbylj do Lwowa, 
ksiądz zaprosił b a b ę  na paradny obiad w restauracji 
1-ej klasy, poczem baba wydaliła sie na chwilę i jak 
poszła tak jnż i nie wróciła. Po k.lku godzinach, 
proboszcz zrozumiawszy, iż padł ofiarą oszustki po­
wrócił do Nowosic-łec i zawiadomił o wypadku po­
licję.

Policja udała się do zajmowanego przez oszu­
stkę pokoju i tu skonstatowano, i i  spryciarka skra­
dła księdzu z kasetki różne złote i srebrne przed­
mioty wartości około 6 0 0  0 0 0  mp.

Za sprytną babą wszczęro poszukiwania.
— (t. z.) Wyrodna matką. Wczoraj mieszkań* 

cy kamienicy przy ul. Kazimierzowskiej 26  rr? eii 
a eiada seczacje. W mieszkaniu niejakiej Katzowe.i 
z należ ono w komórce pod poduszkami kilkuaasto- 
dniowe dziecko, które służąca tejże Józefa Opryszko 
usiłowała udusić, z obawy utraty służby. Policj 
r.rzyit esztowala niegodziwą matkę, jauoteż ojca dzie­
cka, którym jest niejaki G.iin, .migrant z Ronj.

—  (t. z )  U cieczka  a tam a  cichy, Żoaa g ło ­
śnego atamana Machny, aresztowanego przed kilko­
ma dniami ped zarzutem porozumiewania się z b< 1- 
szewikami, celem wywołania powstania ukr. w Ma- 
łopolsee wsch., zbiegła w nocy z 2 na 3 b. m, z 
obozu internowanych w Strzałkowie. Wspólnicy prz - 
piłowali kraty u okna jej celi i ułatwili jej ucieczkę.

—  (t. z.) 0 w i8  ciekaw a rozprawy. W dniu 
5 b. m. lozDOczn ie się rozprawa przeciwko Wło­

dzimierzowi Fedorowiczowi, b. pi łkownikowi wojsk 
ukr., który w roku 1 9 1 8  wye ął w pień pod Biało-  
gredem kilkuset żołnierzy austrjackich Polaków, 
powracających z Ukrainy.

Dnia 23 b. m. przed sądem przysięgłych  
Stąnj.e. Stefan Fedak, oskarżony o ,u3iłQurąi.e mor­
derstwo na osobie Naczelnika Państwa. Sprawa jego 
12 towarzyszy, którzy mają . być oa podstawie  
amnestji wyłączeni z rozprawy nie została jeszcze 
załatwioną.

—  (t. z,) Zgubiono. 10 0 .0 0 0  ML zs-ubił na 
tut. dworcu podczas nocnej służby Jakób Haustein, 
streinik kolejowy, zamieszkały we Lwowie.

—  (t. z )  Kradzieże na dworcu. W warstatach 
kolejowych na gł. dworcu z szatki pizeznaczonej n : 
naczynie skradziono Janowi Zającowi, zamieszkałe­
mu we Lwowie przy u!. Teresy 26, portfel skórzany 
wraz z 1 7 .7 0 0  ML

W poczekalń1 III. kl. na tut. dworcu skradziono 
podczas sr<u Katarzynie Bezpałko, zamieszkałej w 
Potoczyskach, powiat Horodenka, damską torebkę ? 
15 0 0 0  ML, 50  dolarów amer., oraz bilet bezpłatnej 
jazdy do Kanady.

Jadwidze Smulskiej, żonie zdemob oficera, za­
mieszkałej we Lwowie przy ul. Janów-ki .j 63, skradł 
nieznany sprawca z przedziału III. ki. poc aga sta­
nisławowskiego bal z bielizną, wartości 6 7 .0 0 0  Mk.

P. Romanowi Markowskiemu, nauczycielowi se- 
minarialnemu ze Sokala, skradziono na tut. dworcu 
głównym zegarek systemu „Omega" wraz ze złotym 
łańcuszkiem, wart ści 2 0 0  C00  Mk.

W przedziale II. kl. wozu nr. 13  417  nieznani 
sprawcy wycięli z oparcia wclwet długości 6 mtr.

—  (t. z.) Kradzieże w tramwaju. Benscbowi 
Suberowi zamieszkałemu w Czerniowcach skradziono 
w tramwaju KD. z kieszeni marynarki nortfel skó­
rzany wraz z łóDO lei rumuńskich, 71 .000  koron 
austrjackich, 4000  M". oraz dwa potwierdzenia 
na 900.0CO ( 800.0DO kor. austr. złożonych w Ban­
ku depozytowym w Badenle.

—  (t. z.) Kronika policyjna. W kwiarmi Zie­
miańskiej skradziono wczoraj p. Rudolfowi S c h n e :-  
drowi palto i kapelusz, wartości 64 .000  Mk.

Parania Papież, niewiasta o zacnem nazwisku, 
służąca p. Stefanii Kamarowej, skradła na szkodę 
swej chlebodawczyfii różne rzeczy, wartości 1 42.00i) 
Mk., zaco powędrowała do aresztów policyjnych.

Nielepszą służącą miał p. Henryk Fieischej',1 
w!a. cicieł cukierni orzy ui. Batorego 6, która sprze­
niewierzywszy 35 OoO Alk., zbiegła ze służby.

*— Zwyczajne walne Zgromadzenie członków

Kasyna i Koła nter.-art. odogdzie się we wtoieu 
24 d. m. o god-. 7 wiec/o.em,® a w orf.ku Kom­
pletu o godz. 7 30 Potządck dzim ny walnego zgro­
madzenia: Wybór prezesa i prezydjum —  Wj do 
wydztaiu —  wybór komisji rewizejnej.

Przedwybo.cze walne zgromadzenie w piątek,
6 b. tn. o godz. 7'30 wieczorem.

—  Polsk i Związek dyrektorów szkół ś edric 
odbędz!e posiedzenie dnia 7 b. m. o godzinie 5 w 
gimnazjum VII., ul. Sokoła, Porządek dzierny: 1 
Sprawa hospitautów; 2. przedmioty zięcznościow  
w systemie wychowav.fczym szko y średniej; Z. spre- 
wy bieżące.

—  T s w .  naukowe w e  Lw ow ie .  Nadzwyczaj­
ne posiedzeń e wydziału histor.-f tozof. ocbędzie ti; 
jutro, we czwartek o godz. 5 popo‘udiru w praco- 
wni bibljoteiii Zakładu nared. im. Ossolińskich. Fr 
rządek dzienny: Ptof. dr. Wł. Semkowicr.: Ch:z;i; -
n ca w Fryde, Początki kultu św. Stanisława.

N o t a t k i  l i i c r a c k o - a r t f s i y o i ś ^ .

Repertuar Teatru MieJskiejSa 

Poweiek przedstawię! o god i 7'3t> wieczorem.

Dziś, we środę „Traviata“, opera (d.biut d-. 
Frenkiównei,—  Jntro, we czwartek „Dzieje sal.nu  '

Keperitsa? T»ar<*a NŚw ś a L

Dziś, we środę „D;ma w gronostajach6- —-.  
Jutro, we czwartek „Ostatni waic“, 50  proc. zniiiiiy 
dla inteligencji i młodzieży szkolne,.

Repertuar Teatru MaJeijs u u  f e r i i e f n  2).

Dziś, we środę „Powiót“, kcmcdja w 3 ak­
tach Fiersa i Creisscta. —  Jutio, we czwarte 
„Morphium“.

rnml uii«jf psipaleją im i
(t. z.) W dniu wczorajszym eksp .>zytura Urzę­

du śledczego policji w Rawie mskiej przyareszt w a ł : 
dwóch alumnów gr. kat. seminarium we Lwowie pod 
zarzutem podpalania. Są ni mi dwaj b*acia Wasyl i 
Mikołaj' Beniowie.

Obaj cb psdpalacze wraz * akademikiem K^ys.i 
i co*ką gr, ket. proboszcza w Żirsw re pod Sokr- 
(em ks Pasławskiego przybyli do Żurawi i i ukryli 
się na plebanji, w nocy zaś oblali naftą s'e *.y zę 
zbożem i podpalili je. Pclicja nie podejrzy wała ich 
o ten czyn. Zapytani po co przybyli d.:> Żj.-awk , 
odpowiedzieli, że chcą w Żurawce postawić pomnik 
■21 a poległych żołnierzy ukr.

Gdy spłonęły w sąsiedztwie jeszcze dwa fol­
warki policja Wszczęła energiczne śled two, następ­
stwem któi.go było aiesztowanle wszystkich trzech 
„herojów“.

Przy aresztowanym Mikołaju Beniu zaaleziono  
kartę specjalną austr. sztabu generalnego, na której 
pewue folwarki, które zostały już spalone by y  pod- 
ki eślon.e czerwonym ołówkiem, te zaś któ e dopiero 
■jpaS/ć zamierzono niebieskim, ^tadto znaieziouo na-  
-zk cowany cafy pian pożarów.

Tenże kleryk był już w czasie wojny polsko- 
ukr. postawiony pod sąd połowy za organizowanie 
bojówek na tyłach armji polskiej, został jedna! ż : u- 
wolniony.

Aresztowanych odstawiono do więzienia sądo­
wego.

SIu p s * s i r r a f a K o w ® ,
L r*w , KŁia 4  października nrtiz.

K u r s
oficjalny | n ieofic jalny

Marki niemieckie 4-50 4 90 - 5  10
rranki francuskie 6 8 0 ;Oo 0  — oOo
Franki szwajcar. f 648 0000-00
Funty szterlingi 39 .050 OOJtiOO
Koronyniem.-aust. 11-O0— O0-00 31 0 0 - 1 4 - 0 0
Wiedeń 0 0  0 0 - 0 0 0 0 11'25— 22 25
Korony czeskie 267 0 0 — 0 0  J 0 0 275*00— 285-00
Praga, wypłata 0 0 0 - 0 0  - - ' 0 0  0 2 280-0'.'— 285-0,i
Dolary ameryk. 8 8 2 0 — £9 iO 9 0 0 0 — 9050
Dolary itandyj. 8 7 3 1 - 8 5 2 0 0 0 0 - 0 0 0 0
Zurych Marki poi. 6-25 0 0 . 0 0

Lei 0 0  0 0 — u o o o o o - o o — © o - o

Liry 3 7 7 0 0  - 0 0 0 - 2 0 c-otKiO— eau-00
Budapeszt 0 0 0 0 0 0  - 0 0  00 0  0 0 — 0 - 0 0 0

Paryż 0 0  0 0 — 000-00 0 0 0 - 0 0 — 0 0 0  0 0

Berlin o  o — o - o o 4 8 5 — 5 0 5
Tendencja vrr delarach silna,

«
w markach idem

zniżkowa. • 9
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TELEGRAMY.
a u d j e n c j i  u  p a p i e ż a  n ie  b y ł o .

Warszawa. (PAT.) 4/10. W obec doniesienia 
jednego z dzienników  porannych w arszaw sk ich  z 
dnia 3. btn. o rzekom ej audaesncó* posła  polskiego 
p rzy  W atykan ie  W ład y sław a  Skrzyńskiego  u P a ­
pieża P iusa XI. i złożeniu projektu konkordatu, 
w ydział p raso w y  M inisterstw a sp raw  zagran icz­
nych stw ierdza, że 1) O audiencji nie -mogło b y ć  
w iadom ości, gdyż w cale jej nie było, 2) P ro jek t 
konkordatu  do tychczas nie B o sta ł złożony.

-p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  i m i n i s t e r  o ś w
W  KRAKOW IE.

Kraków. (PAT.) 3/.10. Dzienniki donoszą, że 
we- czw artek  5. bm. przyjeżdża do K rakow a P re ­
zydent M inistrów  N ow ak w  tow arzy stw ie  Mini­
stra  ośw iecenia publicznego K u manie ckiego. P . 
P rezy d en t M inistrów będzie obecny n a  o iw arow  
roku szkolnego na U niw ersy tecie  Jagiellońskim  w  

^dńm 7. bm. W  pią tek  w  południe będzie udzielał 
p. P rem ier posłuchań w  .gmachu W ojew ódzkim . 
P an  m inister Kum aniecki zabaw i w  K rakow ie kil­
ka dni i zw iedzi szkoły  w  sąsiednich pow iatach.

SPRAW A JAWORZYNY.
Praga. (PAT.) 3. WE?K. W  spraw ie decyzji 

konferencji am b asad o ró w  oczekiw anej w  dniu 5. 
ih-m. w  kw estii Jaw o rzy n y  dzisiejsze w ieczorne 
pism a w y ra ż a j!  obaw ę, że stanow isko Gzectio- 
Słowacji nie znajdzie pełnego zrozum ienia.

BLOK NIEMIECKI NA ŚLĄSKU.
K atow :ce. (AW.) Do w y b o ró w  sejm ow ych 

Rzipitej utw orzy? się w polskiej części G. Śląska 
blok niemiecki, złożony z t. zw . niem ieckiej p a r­
tii ludow ej i katolickiej' partii ludowej. W y staw ią  
one yispó-lną listę k an d y d a tó w  w e w szystk ich  o- 
Kręgacli w yborczych . N a czele ty ch  list sto i b a ­
ron R eilzem stein, członek katolickiej ipartji ludo­
wej. Niemcy pracują, rów nież nad ugrupow aniem  
się w  Sejmie śląskim . W  takim  razie s tw orzy liby  

■.drugą najmocniejszą p artję  w  tym  Sejmie.

DZICZ BOLSZEWICKA PROWOKUJE.
W arszaw a. (AW.) W  ubiegłym  tygodniu, jak 

donosi .K urie r” , pograniczne w ład ze  sow ieckie na 
.stacji N iegorełoje dopuściły się ponow nie sam o- 
.w-oli, odbierając polskiem u kurierow i dyplom aty.cz- 
jiem u całą  pocztę  adm inistracyjną.

POŻEGNALNA WIZYTA CZICZERINA.
W arszaw a. (PAT.) 3/10. ..Kurier W arszaw sk i’’ 

donosi: K om isarz sowiecki sp raw  zagr. Cziczęrin 
złożył dziś w izy tę  pożegnalną M taasirowi sp raw  
‘Zagraniczpych p. N arutow iczow i. P . Człczerłn 
dziś w ieczorem  odjeżdża do MoHcwy.
DELEGACJA HANDLOWA JUGOSŁOWIAŃSKA 

PRZYBYWA D O  WARSZAWY.
W arszawa. (PAT.) 3/10. „P rzeg ląd  W ieczo rny ’’ 

Podaje: D elegacja jugosłow iańska dla p e r tra k ta ­
cji o  um ow ę handlow ą z P o lską , w je ż d ż a ją c a  z 
Belgradu dnia 3. bm . zostanfe pow itana w  D zie­
dzicach przez delegatów  M inisterstw a przem ysłu  
i handlu o raz  M inisterstw a sipraw zagranicznych. 
Delegacja zaznajom i się z  głów nem i cenitram iprze­
m ysłu pełskiego, zaś  dnia 15. bm. rozpoczną się 
rokow ania. P rzypuszczają, że pertrak tacje  będą 
ukończone w  ciągu tygodnia.

UMOW A HANDLOWA Z WŁOCHAMI.
W arszawa. (PAT.) 3/10. „P rzeg ląd  W ieczo rny ’’ 

donosi: W obec w ysłan ia  ru i  p rzez R ząd polski 
.noty ra tyfikacyjnej w  spraw ie urnow y handlow e) 
z W łocham i, spodziew ane jest w  najbliższym  cza- 
r;ie w ysian ie  podobnej 'n o ty  p /zez  rząd w łoski, 
A skufek  czego m ożna oczekiw ać w ejścia w  ży_ 
:‘-ie tej u m ó w  w  ciągu trzech tygodni, gdyż zacz­
nie ona działać w  15 dni 'po w ym ianie not ra ty -
Th\acyjnvcih.

Kr a k ó w  b ę d z i e  m ia ł  p i s m a  p o r a n n f .
Kraków'. (PAT.) 3. „N aprzód11 donosi', ż e  na 

'"d-bytem w  ubiegłą niedzielę -zgromadzeniu kra- 
r W s t y  p racow nicy  d rukarscy  postanow ili odstą­
pić od żądania zniesienia p racy  nocnej, w obec 
P a g o  dzienniki k rakow skie  będą w dalszym  cią- 
*>'u ukazyw ać się rano.

LENIN APOSTOŁEM UMIARKOWANIA?
M oskwa. (AW.) W  m iarę w racan ia  Ledtua 

uo życia państw ow ego w-ptyw jego na iX>lity.kę 
zagraniczną i w ew nętrzną  sow ietów  staje się co­
raz w idoczniejszy. W pływ ow i ternu przypisują 
pozostanie ,1 offego ixk! p re tekstem  cłioroby w 
Czaiiczun.., oelem naw iązania przerw anych  roko­
w ań z Japończykam i, co ma nastąpić po o trzy - 
m-anru now ych instrukcji z Moskwy'. Lenin p ra ­
gnie poczynić w iększe u stępstw a w obec Japoń­
czyków , szczególnie w  s-prawie północnego Sa- 
ohałrmi, tak  żeby  doszło do za marcia trak ta tu  
pokow w ego. S tanow isko l enina -napotyka często 
na opór ze  strony  niektórych kół sowieckich, ale 
jego punkt wadzenia n 'ew ątpfhvie zw ycięży . -Le­
nin będzie — wedle kół sowieckich — dążył do 
złagodzenia tarć  m iędży Rosją, ai innymi' paó- 
stwMid E uropy i dorozum ienia się z mmi. P od  
wpływiem Lenina -dokonywać się będzie reorgan i­
zacja  państw ow iego zarządu politycznego w  kie­
runku zwężenia, jego kom petencji, Redukcje e ta  
tó w  „Połit-upraw ińenia11 o 75 proc. personalu  zo­
sta ła  już dtokonana. i ■

OBOWIĄZKOWA SŁUŻBA W OJSKOW A  
W  ROSJI.

Londyn. (P A T ) 3. Teh Co-rmp. W edte donie­
sień z M oskw y - w,szechrosyjski komuntistyczny 
kom itet w ykonaw czy postanow ił zaprow adraó o- 
bbw iązkow ą służbę; w ojskow ą dla w szystkich, o- 
byw ateli m iędzy 20 .a 40 rokiem  życia. Czas 
trw an ia  służby  w ojskow ej w  piechocie i a rty lerii 
określono na 18 m iesięcy, w  innych form acjach 
na 30 m iesięcy, w  m arynarce  zaś  na 4 i pół roku.

Z Seatru małego.
„Powrót."

Komedia w 4-ech artach F leursa i Cro ssifa-
Stolica Francji —  o ile idzie o teatr —  

m oże być z nas dumną. Niema prawie komedji, 
któraby nie przedostała s ię  do naszych teatrów, 
jeśli grano ją z pow odzeniem  w Paiyżu. I czy  
to d ziw n e?  W komedji żyje duch francuski. Żyje 
w  pełnym  blasku, jakby w pajęczą sieć omotany 
.nicią sytuacyj m igotliw ą, iskrzącą się  dowcipem , 
zalotnością, czasem  tak lekką, że prawie nie­
uchwytną i zuchw ałą, a jakże przytem dyskretną 
w pew ności sw eg o  zw ycięstw a.

Stąd w ięc tak często spotykam y na afiszu 
nazw iska francuskie. I doprawdy trzebaby chy­
ba skłamać, jeśliby się  pow iedziało  zw odzą nas. 
D zięki autorom z nad Sekwany, przeżyw a się  
niejeden miły w ieczór w teatrze, choć najczęś­
ciej wrażenia jakie odnosi się zbyt trwale nie są  
Pozbyw am y się ich lekko, czy może być inaczej?  
To przecież zaledw ie muśnięcie.

„Powrót" FJeursa i C roisseta m ógł dawać  
zadow olen ie, m ógł nawet w pew nem  naprężeniu, 
w pewnetn napięciu, trzymać uw agę w idza — 
jednak tylko do chwili, kiedy unosiła  się jesz­
cze w powietrzu atmosfera wojny. W tedy „Po­
w rotow i11 przypatrywano się z uśm iechem , w szyst­
ko co przyniósł on z sobą było bardzo bliskie, 
n iem al codzienne, a przecUż nie pozbawione  
uroku poezji. Żony, co jak Coletta oczekiw ały  
sw ych m ężów  z pola bitwy, były  już u szczęśli­
w ione ich przybyciem, pam iętały jednak dobrze 
o rozłące — m ężow ie, może nawet tacy jak Ja- 
kób Vandiere, odetchnęli już po trudach w ojen­
nych, a spółka  Fleurs-Ćrorsset miała zapew nione  
ich uznanie za .u w ieczn ien ie11 ow ych w spom ­
nień.

Ale w tern w łaśn ie  „uwiecznieniu" sęk. Za­
pew ne tw órcy „Powrotu* zdaw ali sob ie sprawę 
z tego, że  m oże ono w ystarczyć tylko na krót­
ką me<ę. Ludzie zechcą kiedyś zapom nieć o  woj­
nie! A naw et echa jej nużyć ich będą —  choć­
by w tak niewinnej formie podane, jak komedja

I o czyw iśc ie  nie m ogło być inaczej „Po­
wrót'1 spóźnił się do L w ow a a cały okres u- 
spokojenia pow ojennego. Gdyby nie to, można- 
by z całkiem  innem zajęciem rozw ażać zalety 
tej naw skroś francuskiej' komedji. D ziś jednak, 
poza dobrze uchwyconym i typami, poza zręcz­
ne m  kombinacjami scenicznem i i kilku; d o w c ip ­

nymi aforyzmami „P ow rót1* nie m oże obudzić  
żyw szego zainteresowania. Przy tern rzeczą reży- 
serji było określenie nieco przydługich djalo- 
gów , na czem kom edia byłaby nic n ie  straciła  
przedstawienie zaś nie przeciągałoby się  n ie . 
potrzebr.ie poza godz.nę 11 -tą w  nocy

Nadano „Fuwrotowi** bardzo s<aranne ra­
my. Obsada bez zarzutu. Prym wiodła Trapszo.; 
Była czarującem uosobieniem  kobiecości, w szyst-, 
ko w niej było miłe - - n a w e t  zdenerw ow anie. 
Sekundował jej Brzeski, nłmrralny w grze wy-' 
twornej i bardzo jednolitej. D oskonały , n iew in­
nie przeszarżow any typ stworzy! Rasiński. Z 
Pilteiowej — $r m yśl intencji au torów — można 
się było szczerze uśmiać. Pelióskiem u znowu  
dano rolę nieodpow iednią. Inni artyści z Hel-- 
skim -K ow aiskim  na czele bardzo sumiennie w y­
wiązali się z zadania.

A. Tram,

S lo t ® .
(Szkic a la Grabiński).

Skądś z bagien i mokradeł w ylazła  na 
czworakach oślizg ła , w  obm okłych łachm anach
—  Słota .

Okrutna —  dem oniczna niew iasta idzie  
przez yola i otrząsa ze strzępiastych łachm a­
nów w odę — niech się rozmoknie gleba, niech 
rolnik n e s ie j . ozrrnin, niech zgniją łany ziem­
niaków...

Szatański jej chichot rozlega s ię  ponurem  
echem  wśród żółknieiących przedw cześn ie la sów  
i w śród zabagnionych w iosek , tarza się  jak tur 
po rozm okłych drogach, wciska s ię  szparami 
w śród podw alin do zadusznych chat i budzi 
trw ogę..

W żm ijowych rzutach uderza ten śmiech  
na ośw ietlone w ieczorem  miasta, kładzie się na 
oślizgłym  bruku jak smok, w ygryw a na dudach  
kominów przeraźliwą m elodję lęku i troski...

Obszarpąna. w ym okła  do oladości trupiej
—  szerzy potworna bestja ostre kły, śm ieje sie, 
śmieje, śmieje —  pluje w oczy przechodniom, 
siada jak małpa na barkach zgnębionych ludzi, 
g a si, latarnię... .

—  Cha, cha, cha, cha! Było już tak... by 
ło. Szłam  już tędy przez d ziew icze lasy paprot­
ników... Cha, cha, cha... A za mną lazł biały  
rycerz Północy ńa czw orakach i pożerał w szyst­
ko na swojej drodze tak długo, dopóki sab ie  na 
Karpatach kłów  nie przełam ał... Cha, cha, cha ., 
C oś się  ok o ło  osi na b iegunie popsuło ... Za­
bierajcie ludzie toboły., i na Saharę...

Kró ’ inski.

n a d e s ł a n e .
R A D C *  M E D Y C Y N A i N Y

Dr. Kazimier* Z u ó z s k l
p o w r ó c i ł  = z a g r a n i c y  i p r z y j m u j e  

j a k  d a w n ie j ,  u l. A S N Y O t i. L

Sprawy gospodarcze.
O b r ó t c z e k o w y  P . K. O. z  G órnym  Ś lą ­

sk iem . Z dn:em 1. października 1922. r. zapro­
wadza się  obrót czekow y Pocztowej kasy o szczę ­
dności (w  skróceniu PKO) w  urzędach i agen­
cjach pocztow ych na polskiej części G órnego, 
Śląska, tudzież wzajem ny obrót czek ow y PKO 
z urzędami i agencjami pocztow em i na obszarze  
reszty Polski. Na obszarze polskiej części Gór­
nego Śląska będzie podjęty obrót czekow y PKO 
w markach polskich i niemieck ch, zaś m iędzy  
polską częścią Górnego Śląska a resztą Polski 
w y łą czn e  w  markach polskich. O ddział PKO 
w K atow icach będzie sam odzielnie otw ierał i pro­
w adził dia sw oich  uczestników  konta czekow e, 
a w yciągi tych koni będzie przesyłał bezpośred­
nio ich w łaścicielom . D o obrotu czekow ego O d­
działu PKO w Katowi 'ach m ogą przystąpić za„ 
równo mieszkańcy polsk iej części Górnego Ś lą '

U iT  ic MAfi^ZYH P ^ C t a d  i B S f f i J m
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„GA&ETA LWOWSKA i  dnia 5. października 1922.

feka, jako też inni na  całym  o bszarze  R zeczypos­
p o lite j  polskiej. W  ten sp o só b  uczestn icy  o b ro - 
jtu czekow ego C entrali PKO w W arszaw ie  i O d­
d z ia łu  PKO w Poznaniu  m ogą być jednocześn ie  
‘uczestn ikam i obro tu  czekow ego 0 :id z ia łu  PKO 
!w K atow icach W łaściciel konta czekow ego PKO 
jw K atow icach będzie  d y sp o n o w a ł funduszam i 
(swymi bezpo śred n io  przez te n  O d d z ia ł, k tóry 
‘będzie  p rze sy ła ł p rzekazy  czekow e do  w ypłaty 
iw prost do  Urzędów' pocztow ych  w całej Polsce. 
‘O d d z ia ł PKO w  K atow icach  będzie p ro w acz ił 
w p rzedm ioc ie  sw oich czynności b ezp o śred n ią  
korespondencję  z urzędam i poczt i z dyrekcjam i 
r)OC.rt i telegrafów.

mwmmw.
PO LSK IE M ISTRZOSTW A LEKKO-ATLE­

TYCZNE W WARSZAWIE.
W  ubiegłą, niedzielę rozpoczęły  się, zaw ody 

lekkoatletyczne o m istrzostw o Polski. Z pow odu

Z ruchu wydawniczego.
, Jan  P taśn ik : M iasta w Polsce. L w ów  ,sfcr. 
'176. (Altemoerg, w yd. „W iedza w spó łczesna '1, 
t  II.)

B ardzo  nieliczną stosunkow o grupę stanow ią 
dotąd w  historiografii naszej źród łow e opracow a­
nia  dziejów  m ieszczaństw a i m iast polskich w  o- 
gólaości. W praw dzie  pod w pływ em  ożyw ionego 
ruchu naukow ego, jaki się w szczą ł w  tym  kierun ­
k u  na  Zachodzie i u nas w  ostatn ich  czasach  ba­
danie roli tego, przez długie wieki upośledzonego 
w  państw ie czynnika, silniejszym tętnem  ożyw iać  
się zaczęło. Duch pow szechnej dem okratyzacji 
spraw ił, że nie trzeba  nam już dzisiaj potężnych 

i naw oływ ań P ry cza  M odrzewskiego- z k a r t: „D e 
Irepublica emendanida", abyśm y  nie pozostali na­
dlał obojętnym i na w ażność żyw io łu  m ieszczań- 

' sinego w  Polsce.
1 P o  ciężkich i bolesnych próbach dziejow ej ne- 
hnezis zrozum ieli to  już -przodkowie nasi, a  ślady 
tego zrozum ienia znajdujem y nie ty lko  w  brzm ie­
niu u staw y  Sejmu W ielkiego z dnia 18- kw ietn ia 
1791 r., lecz także w  uchw ałach  późniejszych, 

'o ra z  w  życiu codzienraem poszczególnych, aczkol­
w iek nielicznych w tedy  jeszcze jednostek, jak: 

(M ałachow scy, A. T yzenhaus, !. Potocki i irai-Ł
W  ciągu XIX. i XX. wieku, rów nocześnie 

z tw orzeniem  się olbrzym ich centr handlow ych 
i ekonom icznych w  kraju, w y w iera jący ch  decy ­

d u ją c y  w p ływ  także na stosunki polityczne, —
; zain teresow anie się trzecim  w  daw nej Rzpltej 
!stanem  doszło do tego stopnia, że c iekaw ość ow a 
spchnięta w  dziedzino badań naukow ych, zaczęła 
'szybko  . wcale piękne i pożyteczne w y d a w a ć  o- 
jw oce. W yłoniona z w oli i chęci ogółu zap o cząt­
k o w ała  akcję w  dwojakim  rów nocześnie idącą 

I kierunku. N iejeden dotąd tem at — czy  to ze 
,w zględu na popularność brzm ienia sw ego, czy 
dyktow any potrzebą  chwili, lu:b itmemi pobudka­

c h ,  — ‘narzucał sferom  naukow ym  ogół. W  ta- 
tkim w ypadku te,mat —• w 'fo rm ie  pow ażnej mo­
n o g ra fii opracow any, pogłębiał i specjalizow ał 
w iadom ości żądnego w iedzy  ogółu, usta-tał fakta, 

'p ro s to w ał błędy, a często m ylne, drogą fałszy­
w ej tradycji zakorzenione poglądy, z pożytkiem  
dla p raw d y  uchylał.

Z drugiej s trony  zdarzało  się rów nież, że ci­
chy pracow nik  siam od siebie odsłaniał przed 

.oczam i inteligentniejszego społeczeństw a ciemne, 
łub zgoła nieznane dotąd fragm enty, -wydobyte 
z p y łu  ak tó w  m iejskich i podaw ał je  jaiko „p rzy ­
jemne z la t d a w n y c h  czyta:ihe“. Czynił to zaś 
w  formie tak  kunsztow nej i popularnej, często  kro- 
tochw ilnej, w' tęczow e, słow ne arabesk i strojnej, 
'■że po-d tą  ap a ra tu rą  zew nętrzną  trudno nieraz 
było naw et subtelniejszem u laikowi dopatrzyć 
-się, ile trudu, ile żmudnej p racy  archiw alnego 
.szperacza, w ym agały  ow e piękne o patrycjacie 
polskim opow iadania.

) A jednak, mimo tego  podw ójną »falą ożyw io­
nego ruchu, dór-olbek nasz w  tym  kierunku m a­

luczk im  jest zaledw ie okruchem  w  porów-maniiiu 
z olbrzym im  zaiste bogactw em , jakiem  w ykazać  
się m ogą Niemcy, n iezrów nani dop raw dy  specjar 
liści w tw orzeniu popularno-naukow ej 
m  każde rn polu.

okropnych w a rn ik ó w  atm osferycznych wyniki 
osi agnięte prócz paru  jak dotąd nie mogą nikogo 
zadowolić.

100 m. I) P iątkow ski (AZS. W arszaw a) 11.4 
sek. 2) Sośnćeki (Polonia w arsz.). P b  trzech 
przcdbiegach. '

200 ni. 1) P iątkow ski (AZS.) 23.4 sek. 2) 
R othert (Polonia). 3) W eiss. P o  dw u przedbie- 
gach.

400 m. 1) Św iętochow ski (Polonia) 56 sek. 2) 
Krumbolz^ (Wilno) 57.6 sek. 3) D ręgiew icz 56.9 s. 

800 ńi. 1) Św iętochow ski (Polonia) 2 min,
13.6 sek. 2) D ręgiew icz (Pogoń) 2 min. 14 .sek. 
3) K arczew ski (W arszaw ianka).

5.000 m. l) ZiSeT (W . K. S. Legia) 16 min. 20 
sek. (now y rekord  polski, diawny rekord T. Ku- 
cha-ra postaw iony  29. IX. 1912 r- w ynosił 16 min.
42.6 sek.). 2) B aran 16 min. 51.6 setk. 3) C urle tto  
(Craeovia). :

1.500 m. 1) Ziafer 4 min. 37 sek. 2) Jocewicz 
4 min. 56.1 sek.

Skok w dal. 1) D obrow olski (S trzelec — 
Wilno) 5-72 m. 2) Sośrdcid.

Skok w z w yż. l) Grurm er (AZS.) 1.58 m. P o­
za konkursem  Gilewski (Poznań) 1.66 m.

Trójskok. i) Satnicki 11.76 ni-
Rzut dyskiem . 1) Szyd łow sk i (Pogoń) 38.52 

m. 2) B aran Józ. (Pogoń) 36.92 m. 3) Cybulski 
(Pogoń).

Rzut oszczepem , i) 'Szydłowski 49.98 m. 2) 
Gruim er 48.39 ru. 3) Chełm iński (A ZS).

Rzut kulą. !) Baran- J. 11.3! m. 2) Cybulski. 
3) Boursert (BBSV.).

Bieg 60 m. dla pan. 1) Szm endzhtków na (Po­
goń) 8.7 (now y rekord). 2) Rzeżn-icka. 3) Gwizda- 
fówna-

4X 50 m. Pogoń (Szm erwfzirkówna, Gwizd?.- 
fówna, Karcznaaraów*®, N ow ożsriuk).

Skok w dal. Szm enrfziukówna 3.73 m.
Skok w zw yż. P aw łow ska (AZS.) 1,03 m.

Do szeregu prac, k tó ra  m ateria ł naukow o 0- 
p racow any m ają bez balastu ap a ra tu  źród łow e­
go, dać szerszem u ogółowi czytelników  próbę 
przedstaw ienia  urządzeń m iejskich w  Polsce, na­
leży niniejsza p raca  zasłużonego badacza i znaw ­
cy dziejów  śradMOWisczinycb prof. J. Ptaśnćka.

. M iasta w  P o lsce  to- m ała, lecz pożyteczna 
książeczka. W  (dwunastu krótkich rozdziałach da­
je ona ca łokszta łt rozw oju drogich od dawna- 
myślom każdego  Polaka ośroidków handlow ych. 
P o  zw ięzłe i n om ówieniu genezy m iast zachodnio, 
europejskich w  ogólności, w p ro w ad za  nas aiutai 
o-drazu p rzez palisady  okopy, p rzez m osty  zwo- 
dzon-e, b arb ak an y  i rondele w  k rę te , ciasne, czę­
sto  w  Ibłocie tonące uliczki, a w y d o staw szy  się 
przez nic na  rynek, opisuje budo-wle o charakte 
rze  publicznym , m ianow icie: ratusz, _ koś do ły ,
szpitale, dom y kupieckie (sukiennice) i rzem ie- 
ślniczei, gospody, m osty , wodociągi, łaźnie i ż y ­
cie łaziebne; następnie zaś dom y p ryw atne , ich 
w ygląd1 zew nętrzny , podcienia, okna, urządzenie 
w ew nętrzne, sp rzęt dom owy i kuchenny, m yc:  
„scutełlae fabricatae  praszke alias k o w an e11, bu r­
sztynow e kubki, rzadko  w- XV. wiieku używ ane 
„fleischga:by le“ i t. d. — Przytem - ze szczególniem 
um iłow aniem  trak to w an y  jest 'Kraków, przez k tó ­
rego ch arak te ry s ty czn e  okienka — czy to  z ka­
mienicy K arniow skiej (późniejszej: Pod  B arany), 
czy z  domu Igiełko w, — każe nam- najczęściej 
sz. au to r p a trz y ć  na ty p  przeciętnego', średnio­
w iecznego życia' w  mieście.

R ozdziały  V. i VI. pośw ięcone są spraw om  
urządzeń  -praw no-adm inistracyjnych m iast na 
w zór niemiecki, m agdeburski w  Polsce zak łada­
nych. C harak teryzu ją  one przede w szystk iem  sta ­
now isko zastępcy  i pełnomocnika- pana, jakim b y ł 
z reguły  „adyocatus liaeredit.aritis“ , czyli w ójt 
dziedziczny, następnie sądy ław nicze i w yższe, 
w ykupno w ó jto stw  p rzez  m iasto, pow stan ie  w ój­
tostw a sądow ego, rad y  miejskie, „num erus elan- 
sus“ ogran iczający  grono uprzyw ilejow anych  w  
mieście ludzi do liczby 24, w  końcu w ytw orzen ie  
się w  w alce rad1 z p rzew agą w ó jto stw a urzędu 
„m agistra civium “ czyli bu rm istrza.

Szczególniejsza uw agę zw raca  na siebie nie 
zm-ietnie c iekaw y i pouczający  rozdział VII. K re ­
śli on obraz Życia pospólstw a m iejskiego, ow ej 
słynnej „com m unitas civium “ , k tó ra  niejedno­
krotnie tak  w ażn y  w pływ ' na tok sp raw  m iej­
skich w yw iera ła , podaje jej odrębną i s ta rszą  od 
rad  organizację, oraz p raw o  uchw alania wi-lkie- 
rzy  oparte  g łów nie na dekrecie królew skim  
z 1521 r. zm uszającym  radę, iżby odtąd -żadnej 
sam a nie uchw alała  u staw y , a ty lko  „cum tota 
com m um tate“ .

R ozdziały  następne opisują cechy i życie ce ­
chow e w  Polsce, kupiectw o, politykę ekonom icz­
ną nn iast, handel Polski Ą  W schodom  i Zachou 
dem, stosunek kupców  do szlachty , oraz sw a ry  
i antagonizm y, jakie m iędzy tem i -dwoma staniani 
z uszczerbkiem  dla kraju a korzyścią dla obcych 
istniały.

Najolbszemiejszy i znakom icie w prost opraco­
w any -rozdział XI. do tyka  w ażnego narodow ościo­
w ego problem u m iast polskich. Dzieląc cało­
k sz ta łt procesu kolonizacyjniego u nas na po­
szczególne epoki, dochodzi au tor m  .podstawie 
całego szeregu znanych mu dokumentów i przy­

kładow ych faktów  w prost do wniosku, że z loka­
cji jakiegoś m iasta na p raw ie  naemieckiem,. nic 
w ynika rów nocześn ie  niemiecki jego charak te r 
P wzgł. narodowościowym -. O dróżnia prżyt-eni 
m iasta w iększe, nęcące sw-em korzystnem  dla 
handlu położeniem , od miast m ałych i na uboczu 
od głów nych dróg pozostających, m iasta w ielko­
polskie i m azow ieckie, od1 małopolskich j C zer­
wonej Rusi. N iem cy garnęli sic z zasady  dc m iast 
w iększych, jak : K raków , L w ów , Poznań, W ro­
cław , Kalisz i t. p. W  tych m iastach dopiero w  

•n XV, w ieku rozpoezjm a się proces polonizowania. 
N aw skroś p raw ie  polskie są natom iast zarządy  
m iast m azow ieckich (z w yją tk iem  Płocka). — 
W  W arszaw ie, w  XV- wieku m ała liczba Niem­
ców  tonie wśród' ogółu ludności m iejscowej. N a­
w et w  XVI. wieku kHka zaleidwie w ybitn iejszych 
obcych p rzybyszów , jak: <Giza z Frantkopii lub 
F itcker z N orym bergii zyskało  so fie  p ierw szo­
rzędne stanowisko-. Najbar-dzitej zaś polskim jest. 
—- rzącz ciekaw a — w  początkach XV. udoku za ­
rząd miejski w  B ydgoszczy.

W  tym  rów nież ustępie poruszoną została 
kw est ja żyd ó w  w  m iastach polskich, ich stopnio­
w a, niieustaima im m igracja z zachodniej F.ur-orpy 
i stosunek do organizacji m iejskich zły , nega­
ty w n y .

O sta tn i wirdszcie rozdział XII. zajm uje sic 
ch a rak te ry s ty k ą  ogólną stosunków  miejskich 
przed Sejm em  W ielkim, om aw ia reform y ..Boni 
Or<Któs“ , Objaśnia c z te ry  u s taw y  w  tej mafer.i1 
uchw alone p rzez  Sejm w  kw ietniu, w  czerw cu 
oraz w  październiku 1791 r. i kró tką Wzmianką 
o uchw ałach sm utnej pam ięci Sejmu grodzień­
skiego kończy  opracowanie-

P o d an y  obok w y k az  obejm ujący polskie i n ie­
m ieckie p race  51 au torów , pozw ala czytelrdkowi- 
laikowi zaznajom ić się z w ażniejszą lite ra tu rą  do­
tyczącą tem atu.

C zy ta  się tę książeczkę, ożyw ioną dw unastu  
ilustracyjnem i tablicam i, z pełnem  zain teresow a­
niem. U kład ostsow y jasny, rzecz sam a p rzepro­
w adzona treściw ie, całość ujęta zgrabnie.

Szkoda jednak, 'że z gó ry  przez w ydaw ni­
ctw o określone rozm iary  p racy  nie -daty sz. auto­
row i rozw inąć szerzej poruszonych łub nadm ie­
nionych w  niej kw estii. N iektóre z nich, jak np- 
zasada  (fezW zględnej rów ności p raw  o b y w ate l­
skich AVinliesi<yna do Polski w  konstytucji K sięstw a 
W arszaw sk iego  i- -stosunek sp raw y  m ieszczań­
stw a polskiego do niej — u ry w ają  się nagle nie- 
dom ówione i nie zarysow ane w yraźniej po kliku 
zaledw ie zdaniach, — a czytelnik o-d-czuwa z ża­
lem, iż dzieje się to  pod grozą n ieubłaganego: 
„więcej ani s ł o w a g d y ż  przejdzie się inaczej 
granicę ściśle oznaczonych ark u szy  druku.

K orzystną przyteim  rzeczą, a naw et koniecz­
ną byłoby, zdaniem  mojem, darzucenię w  przy­
szłości d a  końcu opracow ania, za bibljo.graficz' 
nym  wyikaze-m literattiry  przedm iotu, kilku do­
kum entów  w  rodzaju przyw ileju lokacyjnego K ra­
kow a lub L w ow a w  tekście podwójnymi. Iaciń" 
skan i polskim. M am wrażeuńe, że  nie obciąży ły ­
by one zlbytn-io w y d aw nic tw a , a;n,i me iJoizb-awiły - 
je popularno-naukow ego * cliarakteru. T w orzy ły ­
by  zaś  bardzo- m iłe i pouczające- ckmebiteube, t«J ■ 
ze w saeełnn iar sym patycznej, choć w sikr-omiia - 
szatę odzianej całości. ___  M. Jarosiewi.cz, . i
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L. cz. T./412/22/3. W drożeiJe postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. Jdzet M arjan 2. im. Turzań­
ski syn Juliana urodzony 16. m arca 1482 we Lw ow ie i 
tu zam ieszkały  braJ udział w wojnie jako żołnierz 
au.Mr. 19. p. o. kr. i w edle p rzeprow adzanych- docho­
dzeń z upadkiem P rzem yśla  dostał się jałkw .fauny do 
niewoli rosyjskiej M i i  w czerw cu 1916 napisał kartkę 

■ i-od  teeo  czaśu w szelki słuch o nim zaginął. Można ża­
lem  przyjąć iż zajdą warunki ustaw ow ego dom niem a- j 
nią śm ierci po myśli §. 2J. 1. 2. u. c. względnie ust. z 
31. m arca 19J8. Nr: 128Ż clzpp. W obec tego na wniosek 

Józefy T urzańskiej w draża  *się postępowąniie celem 
uznania wyrraeiilonej osoby za zm arłą a zw iązku m ał­
żeńskiego z a y a r te g o  na dniu U . lutego 1906 m iedzy 
zaginionym  a .wnioskodawczyinią za rozw iązany . W ia­
domości o zaginionym  należy  udzielić Sądow i albo ad­
w okatow i P r. Ch. Sucherow i \ye Lw ow ie k tórego  .u-. 
M.3)ia\via się kuratorem  oraz obrońcą w ęzła m ałżeń­
skiego. Zaginionego w;zyv/ti się aby  się jawi! przed 
podpisanym  Sądem  o ile żyie lub w inny sposób dał 
znać o sobiej Po  dniu 10. lutego 1923 względnie w 6 
m iesięcy od' dnia ogłoszenia tego zarządzenia  w ga­
zecie urzędow ej Sąd na ponow ny 'wniosek w yda o sta ­
teczne orzeczenie.

Sad okręgow y, cyw ilny. O ddział VI!.
L w ów , dnia. 3. sierpnia 1922. 9154
L. cz. T./?77/2j2/3. W drożenie postępow ania e l ­

fem uznania za zm arłego. W ładysław  Posacki sjjn O- 
łeksy  urodzony 14. stycznia 1S74 w Chocimiu ostatnio 
zam. w c L w ow ie b ra ł udział w wojnie jako żołnierz 
•ausfrj. p rzy  19 pp. ow. kr. i w edle przeprow adzonych 
dochodzeń od r. 1914 nie daje o sobie żądnej w iadom oś­
ci. M ożna zatem  przy jąć ii^za idą  w arunki ustaw ow ego 
dom niem ania "śm ierci po m yśli §. 24. 1. 2. nr. wzgl. z 
31. m arca 1918 Nr. 128. Dzpp. W obec tego  wniosek 

■I-udwiki Prusackiej zarządza  się celem uznania w ym ie­
nionej osoby za zm arłą,, W iadom ości o zagim.olpyrn na­
leży  udzielać Sądow i aibo ailw. Dr. Jakóbow i P eucr- 
borgow i vM Lw ow ie, k tórego  ustanaw ia kura to ra . 
Zaąinjonegb w zyw a się aby  się w staw ił p rzed podpisa­
nym Sadem  o ile żyje lub w iimv sposób d a ł znać o 
sobie. Ro dniu 12. grudnia 1922 w zględnie w  6. mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego zarządzenia; -w gazecie, 
urzędow ej Sąd ła "  pow ny w niosek w ydą.. osta teczne  
orzeczenie. L '

-Sąd. ^Okręgowy cyw ilny. O ddział VII.
L w ów , dnia 12. czerw ca 1922". ■ ■' 9155
,T. 6.1/24/2. Leś B esą.-zrzuk, syn  P  oKOpa z L i-  

"WT9 tiro d zu n y  27 m arca 18-7 w zi.. y na w iosną 1.(19 
do w o jsk a  byłe i arm j: u k ra iń śk :ej b ra ł u d z ia ł w po­
tyczkach z bo lszew ikam i i od tego  czasu  w szelk i ś :d 
zd  nim zag  ną '. Ody za tem  m ożna pr- y 'ąć , że 
i t ie ą ,  w aum ki © śliw ow ego  f o r n  ■■mąińą śm ierci w 
myśl Us aw y z 31 m arca 1918 Nr. ,2S rtz u r. zirz<,dz; 
się na w n io sek  P au iiny  B esaszczuk p esięp o  w aine ce- 

,lem  uznan ia  wymienionej" e so ć y  za  .zinarią a za razem  
o g łasza  się  w ę z u a a e ,  a z e ly  udzielono w iadom ości o 

y a g u  onyia lą d o w i a lbo  dr. Kohnowi w C :o rtk o w 'e  
k tórego  u s ta n a w ia  się icurato ern rlo eb ecn eg '-. Ł -s  a 
B iś < fz ;z u k r  w zyw a » i ;. a żeb y  s taw ił się  p rz e d  dod­
p isanym  sądem  lub w inny sp o só b  dat znać  o sobie. 
Po d n u  31 styczn i?  1923/aad  na ponow ny  w niosek  o- 
rz s k iń i  o s ti ie c z u ie  o uzn? iu za  zm arłeg o .

T ą ! okręgow y O ddział IV.
C zonków , dn a 11 m aja 192’. 9095

ja  łów ty toniow ych za kw otę 4,599.075 Mkp. Zbyt dc 
sklepu ty toniow ego przy hurtow ni wmokrit 5,189.034 
Mkp, od czcgc hurtow nik osiągnął zysk trafikancki w 
kw ocie 418.070 Mkp. 50 fen. —  Z przyznanej prowizji
0.5% od ogólnego obrotu w kw ocie 9,779.075 Mkp. 
siągnął hurtow nik zysk 48.895 Mkp. 54 fe'n. —  Inw ali­
dom z byłej w ojny, tudzież wd-owom i sierotom  po 
żołnierzach, k tó rzy  zgirtęli na wojnie przysłużą ąwd 
pewnymi w arunkam i p ierw szeństw o przed innymi kota- 
petentam i. Term in do w n o szen ia 'o fe r t na urzędow ych 
form ularzach upływ a dnia 25. październkia br. o godz 
12-tej. — W adjum w ynosi 98.000 Mkp.

Kołomyja., dnia 2o. w rześnia 1922. 9124 1—3

I
L ct . A. 106/21/21. F dykt. Jo a .j ta  z D obrow olskich 

S chw eizerow a córka F ranciszka D obrow olskiego i A- 
sraty z C zapałów  ze Z w ierzyńca zm arła  w W adow i­
cach 11. m arca 1921 i nie pozostaw iła rozporządzenia 
Ostatniej woli bezdzietnie. Do spadku tego  pow ołany  
jest z u staw y  mąż- tejże W ilhelm  Schw eizcr którego 
Pobyt nie jest Sądow i znany, o raz  krew ni zm arłej S ą ­
dowi zupełnie nieznani, kurat r e m  spadku ustanow iono 
M ieczysław a D anysza dozorcę w ięzień w W adow icach. 
W zyw a się niew iadom ych spadkobierców , b y  w p rze ­
ciągu jednego roki: od dziś licząc, donieśli Sądowo, że 
do spadku tego roszczą sobie praw o . sw e praw o dzie­
dziczenia w ykazali oraz w zy w a się W ilhelm a Schw ei- 
5era, by  do roku zgłosił się do tu tejszego Sądu, gdyż 
'saczej po upływ ie tego czasokresu  spadek ten z kura- 
>hrem dla niego ustanow ionym  M ieczysław em  D any- 
-z-em przeprow adzony  będzie, część zaś spadku zgło­
szonym krew nym , o ile p raw a sw e w ykażą w ydana, o 
dc zaś to  nie nastąpi, p rzez  Skarb  p aństw a  ściągnięta 
zostanie.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
W adow ice, dnia 2. kw ietn ia  1922. 9133 1—3

D yrekcja okręgu skarbow ego.
Neirmarm.

L. 17788/922. O bw ieszczenie. Dyreiccja okręgu 
skarbow ego w Jarosław iu  rozpisuje publiczną konku­
rencję ceietn obsadzenia połączonej ze oklepem ty to ­
niowym hurtow ni ty toniow ej jt% ł'ędu  w Narolu. — Do 
nurtown.i tej pobrano, w yrobów  ty toniow ych w czasie 
1. w rześnia 192) do 3 i. sierpnia 1922 za kw otę 5,172.864 
Mkp. 38 fen. O ferty  należy  w nosić odpow iednio do po­
stanow ień przepisów  o posadzeniu tra tik  w kopertach 
zapieczętow anych najpóźniej do godziny 12 w południe
26.. października 1922 na ręce kierow nika podpisanej, 
w ładzy  sprzedaży . —  Inwalidom wojennym, w dowom  
i sierotom  po żołnierzach poległych lub zm arłych na 
Wojnie em erytom  państw ow ym  ' względnie krajow ym , 
oraz w dowom  i sierotom  po luiikcjodiarjuszach publicz­
nych, przysługuje pod pew nym i w arunkam i bezw arun ­
kow e p ierw szeństw o  .przed innymi kom petentam i. —  
W adium Wynos* 50.000 Mkp. i ma być złożone w Dy­
rekcji okręgu skarbow ego w Jarosław iu  przed w niesie­
niem o ferty  w papierach pożyczki państw ow ej O dro­
dzenia i w papierach 4% państw ow ej pożyczki prem io­
wej. —  W yż wym ienieni kompetertci uprzyw ilejow ani 
uwołnieni są od sk ładania wadjum. Bliższych inform a­
cji zasięgnąć można u .podpisanej w ładzy sprzedaży, 
albo w N adzorze kontroli skarbow ej w Cieszanow ie.

D yrekcja okręgu skarbow ego.
Ja ro sław , dnia 28. w rześnia 1922. f  9156 

Cg./lII. b./-225/22/5.. Fdjict. • P rzectw  Judzie Lńeber- 
gall k tó rego  miejsce pobytu jest n ieznane /w n iesionym  
zosta ł do Sądu, okr. cyw . jako handlow ego we Lwow ie 
przez adw . Dra S teinbergei a w e Lw ow ie pozew  o
23.000 Mkp., - Celern strzeżen ia  praw- powoda u sta ­
naw ia się Pana D ra E liasza Euclisa adw . we Lw ow iie 
ul. S yksiuska 40 kura to rem ,' Tenże ku ra to r zastępyw ać 
będzie pozwaną#© w rzecz* nej spraw ie  na iego koszt i 
niebezjhecz.eństwo. dopóki oh się w  Sądzie p it zgłosi lub 
pełnom ocnika nic zaęrt*-inuje.'r  • **' '. iT" ą

Sąd okręgow y cyw . iako handlow y, O ddział fil.
l.w ow , dnia 2& w rześnia 1922. *> 91-17

r ROgMAITS, 98ivietzcxe*li&»
L./333/22. O bw ieszczenie. H urtow nia tytoniu 1-go 

^zędti w H orodence ma być obsadzona w drodze pu­
blicznego przetargu . W  okresie rocznym  od i. stycz- 
jhs. 31 grudnia 1921 w ydano ,v tej hurtow ni przydzic- 
HB>Ttri do niej z poborem  sklepom ty ton iow ym  jnfitei-

Firm . 437/22. Rg. A./262. W pis do re jestru  han - 
dłow ego iirm y spółkow ej. D„ re jestru  Oddziału A. 
w pisano: Siedziba firm y: Skałat. Brzm ienie firm y:
handel zbożem Jakóba P c rla  i D aw ida Rosenzw eigu. 
P rzedm iot przedsięb iorstw a: handel zbożem . Form a 
spółki: jaw na od l. stycznia 1922. Spóluicy osobiście 
odpow iedzialni: .iJkób Perl. D awid Rosenzw eig kupcy 
w Skalacie. Do zastęp stw a  istniejącego zakładu g łów ­
nego są upraw nieni Jakób  P erl i. Dawid Rosenzw eig 
kullektyw nie. Podpis firm y: Jakób P erl i Dawid Ro­
senzw eig łącznie. Dzień w pisu: 25. lipca 1922.

Sąd okręgow y, jako handlow y. O ddział 11.
'Tarnopol, dnia 24. lipca 1922. 9058
Firm . 436/22. Stow./IV./242. W pis firm y spół­

dzielni. Do re jestru  s tow arzyszeń  w pisano dnia 25. lip­
ca 1922. Siedziba firm y; Tarnopol. B rzm ienie firm y: 
„Spółdzielnia 54 miłku piechoty ' kresow ej w T arn o p o ­
lu z odpow iedzialnością udziałatni“. P rzedm iot p rzed ­
sięb iorstw a: zaspokojenie m ateria lnych  i kulturalnych
potrzeb członków  przez organizow anie i prow adzenie 
zakładów  handlow ych i w ytw órczych! Sprzedaż to w a­
rów  lueczfonkoni w rni.arę zapasów  jx> cenach konku­
rencyjnych. C zas trw an ia : nieograniczony. O dpowie- 
dzialnoś:':: d o ' w ysokości dek larow anego  udziału. W y­
sokość udziału; 1000 Mk.p. dla korzysta jących  z od­
działów  detajiicznych, 20.000 - Mkp. dla ko rzystających  
■/. oddziałów  hartow nych , 30.000 Mkp. dla ko rzysta ją  
cycłt z oddziału odzieżow ego. U działy płatne w '2 ra ­
tach. Z arząd: 5 członków  i ,5 zastępców  w ybieranych 
corocznie przez W alne zebranie członków , a to: Mi­
chał . Czeknuow ski kapitan, S tanisław  Sw irut, porucz­
nik. Feliks Pafosz, s ierżan t sz tabow y  . Józef Chłap, 
sierżant sz tabow y  Kazimierz Kobięrski, zastęjrcy: po­
rucznik Józef Turkiew icz, porucznik Tadeusz Lacłieta, 
i chorąży  M ateusz Muszka. Podpis firm y; Z arząd pod­
pisuje w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y dodadzą 
swo w łasne podpisy. O głoszenie w czasopiśm ie: ..Pol­
ska zbrojna" i w  sklepach spółdzielni. L ikw idację i 
rozw iązania przeprow adza ostatn i zarząd  iub w ybrani 
trzej likw idatorów ie w edle przepisów- ustaw y o spół­
dzielniach.

Sa.i okręgi wv, jako handlow y. O ddział II.
Tarnopol, dnia 24. lipca 1922. 9059
Firm. 1099. T̂ g. A'./IV./114. W pis firnty spółkowej. 

Do rejestru  w oisano dnia 29. lipca 1922. Siedziba firjny: 
Lwów-. Brzm ienie firmy Bracia Thumiit i Friedman 
Kfiuwl tow arów  biaw atnych. P rzedm io t p rzedsiębior­
stw a- handel tow aram i bfawatn-cnii i chustkam i oraz 
podobnemi tkaninam i. Form a praw na spółki jaw na 
spóiką handlow a od 20. czerw ca 1922. Spólnikami są: 
Nucili;- Lcib “ liinuii® Laze! Thuflijn i/P in k as Friedm an. 
Do'- za^% .isl\va upraw nieni każdy  spóluik .. smtioistme. 
Firmę podpisywać bolą spólnicy yt fen sposób, żfi pod

brzm ieniem  firmy któjr.ykolwiek spóli.T-.ów- po;ozy 
swój podpis.

Sąd .k ręg o w y . ;?ko handlow y, Oudz:-n 11.
LwóSy, dnia 19. lipca 1922.
Firm. 502 Rg.. A./iV./49. W pis iirmy^ spółkow ej. 

Do rejestru  wpisanp dnia 5. kw ietnia 1922. siedziba iii-  
m y: Lwów , W ałow a 11. Brzm ienie firmy: L CzeKon- 
skł i Z. M arsaaikiew icz, Biuro Teclm iczntvfiandlo\ve. 

j P rzedm iot p rzedsiębiorstw a: kupno i sprzedaż \ys/.el- 
(kicli a rtykułów  budow lajiych i techm eznych. Form a 

spółki; Spółka jaw na handlow a od 1. lutego 1922. Spól- 
oicy: Tadeusz Czekoński, z a l  r>rzj ul. B artosza Cjfi- 
w ackiego i. 24 i Zygmunt. M arszałkiew jcz, ram . przy  
ul. O chronek 7. Uprawnieni do zastępstw a  są o duj 
spohiiey łącznie. Podtus firmy następnie w ten sposób, 
że obaj spóluicy jjodpisują firmę łączni

Sąd okręgow y, jaktj, handlow y, O ddział IV.
Lwów, dnia, 3, kw ietnia 1922. , 90o4
Firm. 1152. Rg. A.IV./11S; W pis firmy spółkowej. 

,D o  rc jestiu  w pisano dnia 29. lipca 1922. Siedziba li"- 
’m y; Lwów. Brzinicriie firm y: S tern  i^B eck. Jaw ni
Ispóiriicy Baruch S tern , Jak ó b -B eck . M ajer Beck i Ró- 
zi-a S tern  kupcy we Lwowie! P raw no  forma spółki: 
Jaw na spółka handlow a od dnia 1. lipca 1922. P rzed ­
miot przedsięb iorstw a: prow adzenie domu handipw ego. 
U praw nieni do zastępstw a są B aruch S tern  lub Rez:a 
S tern , lecz każdy z nich zaw sze łącznię ■ z Jakóbcm  
Beckem lub M ajerem Beckem . Pod- >js firm y luustępnjc 
w ten sposób, że pod w ypisanem  lub pi.&Szątką wyc;- 
śniętem  brzm ieniem  firmy sjkitki upraw nieni do zastęp­
stw a spółki w ypiszą początkow e litery  sw ojego imie­
nia i sw oje pełne nazw isko.

Sąd okregow-j,'-,cywil. O ddział IV.
L w ów , dnia 21. lipća 1922.* 9067

Firm. 1126. Rg. C./YI./99. Zmiany dotyczące iir- 
tny już. „wpisane-i. W pisano do rejestru  dnia 30. lipca 
1922. S iedziba firm y; LWmj-. Rrzmąiiiie tiriny: łiercT.d 
knp-ecki sp. w ydaw nicza z ogr. por. v e  ł.w ow ie. — 
Zm iany: Zaw iadow cę Adolfa M auera cm w olano. O.l- 
tąd jest Adam 'Terkel jedynym  zaw iadow cą, który  ped- 
p isy w a: będzie firmę w ten sposób, żćj. pod brzmieniem 
firm y pjK)żv swój podpis..

Sad okręgow y, jako liaud.lowy, O ddział IV
Lw ów , dnia 28. lipca 1922. *069
Firm. 108!. Rg. A./IV./110. W pis firmy soó tkow tj. 

Do Tojestru w jiisano dnia 28. iipca 1922. S iedziba-firm y: 
Lw ów . brzm ienie firm y: B. B reitm ann i p. Sianiwi. 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: liaiuTŁl tow arów  korzei;- 
nych r.aiK.jów spiry tusow ych w naczyniacli na sposól) 
handlow y sam knięty . tow arów  galan tery jnych  i goto­
wego now ego obuwia. Form a spółki jaw na spółka han­
dlow a od 22. czerw ca 1922. SpóLnikami są B ernard  
Breitm ann i Paltil, Stamm obaj wc Lw ow ie. Do. za­
s tę p s tw a  i' podpisyw ania firm y upraw nieni 'ślpdbai śpói- 
n icy -łączn ie , k tó rz y  firmę spółki podpisyw ał baoe w 
ten sposób, że pod wyoisajiem  lub stam-pilią w yciśnię- 
tem brzmicnierr. fiim y łącznie położą sw e podpisy.

Sąd okręgow y, iako handlow y, O ddział IV.
Lw ów , dnia 19. lipca 1922, . 9b74
Firm. 557/22. Rg. A.“252. W pis do re jestru  han­

dlow ego firm y pojedynczej. Do rejestru  Oddziału A. 
w pisano: Siedziba firm y; G rzym ałów . Brzmienie f ir­
m y: Feliks K ornstein handel rozm aitym i fovvar;u::i jp 
Grzymafo-.yje. P rzedm iot p rzedsięb im fstw a:. i^ande! roz­
m aitym i tow aram i. W łaściciel firm y; Feliks Korusfcin 
kupiec w G rzytnafow ie. Dzień wpisu: 2. lijyra i>>22.

Sąd oh tęgo wy. jako handlow y, Od-j.-.ia1 11.
Tarnopol, dnia 28. czerw ca 1922. 9061
F inn . 1(14 Rg. A./II./251 W pis jaw nej spółki han­

dlowej. Do reiestrti w pisano dnia 27. styczn ia  19/0. —  
Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Schónblum,
L tcbtm ann i Spółka, kan to r w ym iany we I* o .v :e .  —  
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a; kan to r w ym iany. Rodzaj 
spółki: Jaw n a  spółka handlow a od 23. stycznia 1920. 
Spóinicy: 1) M aurycy  Schónblum we Lw ow ie ui. Ko­
ściuszki 5, 2) H erm an Lichtm ann w e l.w ow ic ui. Ko­
ściuszki 5. 3) Dr. Anzelm Landaii w e Lw ow ie ni. Ko­
ściuszki ' 5,' 4) Ire G asthaiter w e Lw ow ie ul. Kościusz­
ki 5. Spóinicy upraw nieni do zastęp stw a ; Dwaj spóluicy 
łącznie, a to bądźto M aurycy Scliótiblilm z iłefm aucm  
Lichtm annem , bądźto  M aurycy  Schónblum z Ire G ast- 
haltercm , bądźto  H erm an Liclunann z Drem 9nzel- 
mein Landauem  bądźto Dr. Anzelm L andań z Ire Gust.. 
lialterem . F^odpis firm y następuje w ten sposób, źc pod 
w yciśniętą stajni'i!ia firm y dw aj spóinicy w łączności 

.w yżej podanej podpisy sw e umieszczą.
Sąd okręgow y, jako lian d k n w . O ddział IV.
Lw ów , dniii 26. stycznia 1920. 9076
Firm. 839./Rg./C./V./247. Zmiany ao tyczącc  fir­

m y już w pisanej. Do_ rejestru  wpisano dnia 3. czerw ca 
1922. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firmy H urtow ­
nia kofoniolna spt'43ca z ogr. odpow. P ro k u rę  udzielono 
Józefow i D om ańskiem u kupcowi v/e Lw ow ie.

Sąd okręgow y, jąko handlow y. O ddział IV.
L w ów , dnia dnia 26. maja 1922. 9082
F inn . 1242. Rg. B./I./360. Spis filji firm y spółko 

wej. Do re jestru  wpisano dn.ia 16. sierpnia 1922 r. Sie­
dziba spółki; W arszaw a. S iedziba oddziału: Lw ów . — 
Brzm ienie firnty: Bank k red y to w y  w W arszaw ie  T o ­
w arzy stw o  akcyjne, oddział we Lw ow ie. P rzedm iot 
przedsięb iorstw a prow adzenie in teresów  bankow ych. 
K apitał zakładow y: w ynosi 75,000.0(10 Mkp. podzielo­
nych na 75.000 sztuk aJrcji całkow icie w płaconych. — 
P raw n a  form a spółki; Spółka opiera się na umowie z 
dnia 19. kw ietnia 1916 zatw ierdzonej przez M inister­
s tw o  Skarbu dnia 3. lipca 1914 r. C złonkow ie Zarządu 
Zakładu głów nego; Leonard. Bobiński, Juliusz To Mocz­
ko, Jan Zagleniczjiy, K azimierz Hacia i Józef W egner 

•JK, Warszawie, z których dwai łącznie z. .u^unowkmyzyi
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p rak u rzy stą  upraw ueiii* , są do zay tępyw ańia i podpi­
syw ania tirm y. K itrotiw iiik oddziału w c L w ow ie: W in­
cen ty  K lim aszew ski we Lw ow ie. P rokurę  inizekmo dla 
oddziału, we L w ow ie p. Teodorowi G eritzow i we Lwo­
w ie. U praw nieni do podpisyw ania oddziału we L w ow ie 
są pp. W incenty  K lim aszewski i T eodor Geri-tz w ten 
sposób, żc pod wydritktow-aną w ypisaną ’ub w yciśniętą 
firma z dodatkiem  ..Oddział we L w ow ie" obaj imfftsz­
cza sw e podpisy łącznie.

Sąd okręgow y cyw ilny jako handlowy: w e  Lw ow ie.
Lw ów , dnia 7. sierpnia 2922 r. 9086

jntnm. 1240. Rg. A ./IV./133. W pis ureny spótkow ej. 
W pisano do re jestru  dnia! S. sierpnia 1922. S iedziba iir- 
tuy: Lwów . Brzm ienie firmy T eodor K ysiak i Synow ie. 
P rze& n iat p rzedsięb io rstw a: p row adzenie  p racow ni ta- 
picerstoo-dekoracyjnej w raz  m agazynem  m ebli, tapet i. 
stoiarrn. Sprinrcy  T eodor K ysiak Eugeniusz W incenty 
K ysiak E dw ard W incenty  K ysiak i T eodor W incenty  
K ysiak w szyscy  we Liwowie. Rocfeaj spónrt; .towna 
spółka bandtow a od 1. lipca 1922. Podpis firm y nastąpi 
w  W  sposób, że pod brzsm erucm  firm y um ieszcza swe 
w d p fcy  łącznie T eodur K ysiak i Eugeniusz W incenty 
Kysiak.

Sad okręgow y cyw . jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów , dnia 1. sierpnia 1922. 9083
Firm . 1013 Rg. B./I./90 Zm iany dotyczące iirary 

już w pisanej. Do re jestru  w-pisan® dnia 7. sierpnia 1922. 
Siedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie iirm y : Karyafit spó ł­
ka aikc. dla fabrykacji k a rt do gry wyrol>ów papiero­
w ych i przem ysłu litograficznego. U stąpili członek R a­
d y  saw isdowczc.j H enryk  Baiko. W ybrano  członkiem  
Rady nadzorczej W ik to ra  C-haiosa bank iera  .we L w o ­
wie.

Sad okresowy. iako bamuiowy, Oddział IV.
Lwów, cCd.i 31. lipca L922 9083
Firm . 370. Rg. C./Vl./93. W pis firm y spótkow ej. 

Do rejestru  w pisano dnia 5. m aja 1922. S iedziba firm y: 
Lw ów . B rzm ienie firm y A. O kpysz i Ska. torii, prom y- 
słow a spiłka z oibmez. poriiKoiu: po  polsku: A. O kpysz 
i §ka liand low o-przem ystow a spółka z ogrt odpow iedz.; 
po 'n iem iecku : H aiulels und Industrie  G esellschaft m. b.
H. C km  trw an ia  n ieograniczony. Forma, spółki spółka 
opiera się na kon trakcie  dziaianym  w formie ak tu  no­
tarialnego z daty  L w ów  28. lutego 1922. 1 .rep. 3938. 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: a) prow adzenie  n a  w ła s ­
n y  i obcy rachunek hartow nego  i de ta liczn eg o  hamdiu 
v ' sze 1 kie!<f*rodzaju fabrykatam i,ziem iopłodam i i pr-oduk 
taini gospodarskiem i m ateriałam i budow lanym i i upła- 
tow em i oraz wsze!) imi ‘.surow cam i ;b) p row adzenie  na 
w łasny i obcy rachunek handlu nieruchom ościam i, po­
kładam i piasku, lasam i, kam en io lam i i w apna jak  rów ­

nież eksploatacja^ tych ol/jeklów;- c) p row adzenie p rzed ­
siębiorstw  p r zewyeto-wyeh, popieranie przem ysłu  do­
mowego, jak rów nież zbyw anie jego produktów  na 
rynkach  k ra jow ych  i zagranicznych. Kapitał zakładow y 
wynosi 306.00(1 Mkp. i aostał w całości zapłacony. Za- 
rjuta soóEL skład* się z 3 zaw iadow ców , k tórym i u- 
staaow tono  spóhaków  Antina O kpysza M yrona H rnsz- 
k iew ycza i A natola H ruszkiew ycza urzędników  krajo­
w ego zw iązku spółek gospodarskich zasn. we L w o­
wie. Podpis iirm y zaw iadow cy p o op isdą  firmę w ten 
sposób, te  pod w ypisanem . w y d ru k o w ałem  lub w yciś- 
itiótera p ieczątką brzm ieniem  tirm y dw aj z nich poło­
żą sw ojo Dotlplsy o ile zaś ustanow iono pr okurzy  się 
natenczas oodpisuje on lączstie z jednym  z zaw iadow ­
ców. ‘

Sąd okręgow y cyw . iako handlow y, O ddział IV.
Lwów . dnia 27 kw ietn ia  1922. 9087
Firm. 1337. S tów . VU311. Zmiany dotyczące fir­

my stow arzyszen ia  już w pisanej. W,pisano do re jestru  
dwJa: 25. sierpnia 1922. Siedziba S tow arzyszen ia : Lw ów  
Bi/.mifauie i tomy: N aczelny U rzędniczy Zw iązek Apro- 
w izacyjny N. U. Z- A. Stow . za re jstr. z  ogr. poręką. 
Zm iany r Na V alnych Zgrom adzeniach odbytych dnia 
29. stycznia i 18. czerw ca  1922, uzgodniono sta tu t S to ­
w arzyszen ia  z przepisam i ustaw y  o Spółdzielniach. —  
Brzmienie iirm y odtąd: ..Naczelny U rzędniczy Zespół
A prow izacyjny. N. U. Z. A. w e Lw ow ie, Spółdzielnia z 
odpow iedział ilością ograniczoną". P rzedm io t p rzedsię­
b io rstw a od tąd : a) zaknpno u producentów  lub w h a r­
tow nych sk ładach i odsprzedaż członkom  żyw ności, o- 
dzieży, obuw ia i tonycii przedm iotów  codziennego u- 
ży.tku: b) zakupno surow ców  i pó łfab rykatów , tudzież 
w y tw arzan ie  i p rze tw arzan ie  ich na przedm ioty  co­
dziennego użytku dla członków ; c) zakładanie i prow a 
dzenie m agazynów  i sklepów  dla detajltczniej sp rze ­
daży  przedm iotów  codz'etnnego użytku dla członków ; 
d) zakładanie i p row adzenie p rzedsięb io rstw a celem  w y 
tw arzan ła  lub p rze tw arzan ia  surow ców  lub pó łfab ryka­
tów  na a rty k u ły  codzłenego użytku iako śo: w ym iału 
zboża, p iekarń , w ars ta tó w  szew skich, krasi ieckicii, 
szw alni ii$. dla członków ; e) podniesienie poziomu kul­
tu ralnego  członków , rozbudzanie i w zm acnianie poczu­
cia solidarności i  k rzew ien ia  idei spółdzielczej przez 
u iządzan ie  odczytów  i pogadanek, p ropagandę zapo- 
m ocą prasy , broszur, pism itp. U a z ia r  członka v'.vnosi
5.000 Mkp. i w inien być  p rzy  przystąp ien iu  do S p ó ł­
dzielni w płaconym . Z arząd jednak może zezw olić na 
w płacenie tego  udziału w  ra tach  w ciągu roku z tem , że 
p rzy  przystąp ien iu  należy w płacić conajmr.iei 25% u- 
dziafu. C złonkow ie mogą mieć w ięcej udziałów'. O dpo­
w iedzialność; C złonkow ie odpt>w ladają  za zobow iąza­
nia NUZA udziałam i i dalszą kw otą rów nającą  się dw u-

Ikro tnej w ysokości dek łarow anycn  udziałów . Z aiząd 
1 Spółdzielni: sk ładać się będzie odtąd z 5 członków , 
tudzież *2 za» tępeóv . O głoszenia Spółdzielni t s n w /*  
czatie będą w czasopiśm ie Zw iązku Rew izyjnego S to ­
w arzyszeń  zarobkow ych i gospoda* czycli w e Lwow ie 
i w „G azecie L w ow skiej". Podpis F irm y następuje w 
ter, sposób, że pod brzm ieniem  Iirmy podpiszą się d w c  
członkow ie Zarządu.

Sąd okręgow y, jako łu n d lo w y . O ddział IV.
L w ów , dnia 22. sierpnia 1922. 9f*8'<
Firm. 387. Poi. I./185. Zm iany odnoszące się do 

już. w pisanej firm y pojedynczej. Do re jestru  wpisań 
dnia 4. m aja 1920. Siedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie 
firm y: A. Halsfci. P rzedm iot przedsięł>n> s iw a : H andel, 
żelaza. D otychczasow y posiadacz; W alen ty  H aiski', 
zm arł, na podstaw ie dek re tu  iziedziciw a Sądu pow. S.
I. we L w ow łe Lcz. A./XXVII./308/19 oraz kodycylsr ■ 
nego rc<K>rządzcnia ostatniej w oli z dnia 6. k w ie tn u  
1919 w pisuje się A. Józefa HaJskiego jako  posiadaczu 
i w łaściciela firm y w  miejsce W alentego Falskiego, -  - 
którego się w ykreśla .

Sąd okręgow y, jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów . dnia 22. kw ietn ia 1930. 9<1S:-
Finn. 763. Rg. a. II./4. Zm iany do tyczące firm * 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 26 m aja 197.’. 
Siedziba firm y: L. Mitoz i . Ska. Zm iany: w łaściciel1, 
firm y L ea Selda ved L eouiyna Mitoz zm arła  dnia 29. 
m aja 1917. W łaścicielam i iirm y są ; Diana i F ranciszk i 
M iinzówne. Do zastępstw a  firmy iest upraw nioną k tó ­
rakolw iek zc spolniczck z osobna a  finnę tę będa pod- 
sy w ały  vw ten sposób, iż ka/.da z pow yższej .wymie­
nionych spótaiczek pod brzm ieniem  firm y napisanem , 
druków anem  lub statr.pilją w ytloczonein umieści swoi 
podpis z osobna. 1

Sad o k .ęg cw y  eyw . -ako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dniu 18. m ała 1922. 9o88
Firm . 967. Rg. BJI./T93. Zm iany do tyczące firrci \ 

już .ypisanej. Do re jestru  w pisano dnia 8. sierpnia 192’ 
Siedziba firm y: L w ó w , Brzm ienie firm y: Spółka akcy j­
na d la przem ysłu  naftow ego i gazów  ziem nych. Zm::i- 

' ny : U chw ałą Nadz: w czajuego W alnego Zgromadzeni:, 
akcjonariuszy  z dnia 3. g rudnia 1920 r. zatw ierdzoną po­
stanow ieniem  M inistrów  P rzem ysłu  i handlu oraz S k a r­
bu z 31. grudnia 1920 roku P P . 468/2 postanowiono 
podw yższenie  kapita łu  akcyjnego w ynoszącego] Mkp.
30.000.000 do w ysokości Mk®. 90,000.000 czyli
60,000 000 dirogą emisji (T,000.000 sztuk akcji gotóv
pełno w płaconych na' okaziciela w iew a jący ch  nom inal­
nej w artości po Mkp. 1.000 każda.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddzia; IV.
L w ów ,' dnia 29. lipca 1921. S998

i  mm T8WB
dawniej BERGHEIM & MAC GARYEY.

Z A P K O S Z B N I E na

27. Zwyeraine Walne Zgromadzenie
uprawnionych do glosowania Akcjansirfusz&w CSaSieylsItiego Karpackiego Na* 
ftowego Towarzystwa Akcyjnegr dawniej Berghsim & Mac Garvey na dzień

23. PAŹDZIERNIKA 1922
Zaprasza się Pp. Akcjonarjaszów w tnyśl §§ 8, 9 i 40 statutu na 27. Zwyczajne W alne Zgrom adzenie 

objęte statutem, które się  odbędzie 23. października 1922 r. o 10-tej godzinie przed południem  w  Gliniku Marjam- 
polskim, powiat Gorlice stacja kolejowa Zagórzany, w sal? Dyrekcji fabryki.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Przedłożenie sprawozdania z czynności i z zamknięcia rachunków za rok 1921/22.
2. Sprawozdanie rewizorów i powzięcie uchwały na wniosek tychże co do udzielenia ąbsolutorjum Radzie Za-

wiadowczej.
3. Powzięcie uchwały co do użycia czystego zysku.
4. Wybór Rady Zawiadowczej.
5. W ybór rewizorów na najbliższy rok administracyjny.
6. Podwyższenie kapitału Towarzystwa z 33,600.080'— Mp. o 33,600.090’— Mp. na 67,200.000*— Mp. drogą em isji

9 6 .0 0 0  nowych pełno gotówką wpłaconych, na okaziciela opiewających akc i, każda o  nominalnej war­
tości 350"— Mp. i powzięcie uchwały co do zmiany §§  4 i 5 statutu, będącej w  związku z tym wnioskiem.
Celem wykazania prawa glosowania (§ 9  Statutu) możn? «kfadać akcje w łącznie do 16. piźdżierrika b \  w  kasaoh  

T ow arzystw a w Gliniku marjampolskim, w  W arszawskim Banku Dyskontowymi w  W arszawie, w Kasie Koncernu H aftow ego  
„Dąbrowa" w e Lwowie pl. M irjącki 8, w B a i k u  Union w e W euniu I Renngasss 1, w Oesterr. Krsdit A nstalt fur Handel und 
Gewerbe we Wiedniu I Am Hof 6, w  Paryżu Banqu8 d r T a r s  et des P .iys Bas 3  Rus d‘Anłin —  gdzie wydawane będą tarty  
legitymacyjne, uprawniające do w zięcia udziału w  Kainem Zgromadzeniu.

Uprawnieni do głosowania są  PP. A kcjo.arjusze, którzy złożyli akcje emitowane do 3G. kwietnia 1992 r., a  które  
noszą numera Nr 1 do 4 2 .9 0 0  w łącznie.

Glinik marjam polsk’, dnia 4 . października 1922 RADA ZAŁADOWCZA.
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